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Przed tekstem Ł i I-i strona Jt er. 
za w. m/m I lam. strona 6 tam; w 
tekście 27 gr.; nekrologi 20 gr.; za 
tekstem 20 gr.; zwyczajne 17 gr.; 
drobne 12 gr. za wyraz, dla po
szukujących pracy 10 gr.; naj
mniejsze ogłoszenie 1.20 z ł , dla 

bezrobotnych 1 zL 
Ogłoszenia zamiejscowe I dwuko-
lorowe o 50 proc. drożę]; ogłosze

nia zagraniczne I trójkolorowe o 
100 proc. drożej. 

Za termin druku administracja nie 
odpowiada. 

Urzędnicy skarbowi proszą rząd 

o rychłą i doraźni) pomoc. 
.Warszawa. 26.11. (Od wł. k.) 
Wiceminister Starzyński przy-
W wczoraj 

delegacie 
towarzyszenia urzędników 
parbowych. która przedstawi-
* mu krytyczne położenie u-
rcedników prosząc rząd o ry-

i doraźne 
Przyjście z pomocą. 

Pierwszy znaczek 
pocztowy J a p o n i i . 

b •kponja wydała swój pierw-
a y znaczek pocztowy, przed
ostający krajobraz japoński, 
w (h) 

&OLAR w ŁODZI. 
ewfzowe w dniu dz'-

.elszvm kupowały około go 
J$V 12-ej efekty po kurs:. 

g^ rvwatnie dolar w zadami. 

iy Płaceniu 8.89. 
'endencja spokojna 

podaż d<«tateczna. 

Poza tem delegacja prosi ta 
wice-ministra Starzyńskiego o 

wyjednanie audiencji u premie
ra Switalskiego. 

Żyto na eksport 

t 
Warszawa, 26.11. (Od wł. k.)[wało projekt rewizji rozporzą-

Ministerstwo Skarbu opraco-Idzenia o normalizacji 

Proces „arcybiskupa" Kowalskiego w Warszawie 

Z A K O Ń C Z Y S I Ę W P O N I E D Z I A Ł E K . 
Możliwość przybycia oskarżonego na rozprawę. 

Dziś zeznają poszkodowane mandol inistki . 
Warszawa, 26. 11. (Od wł. 

kor.) —.Pierwszy dzień roz
praw w Sądzie Apela/cyjnym 
przeciw „arcybiskupowi" Kowal 
sklemu, skazanemu w Płocku za 
czyny lubieżne na 4 lata wiezie 
nia — wypełnił referat sędzię 
(o Gacka, który przeje szereg 
tygodni studjował aktn pierw

szej instancji I obecnie przedsta 
wił kompletowi sędziowskiemu 
cały przebieg sprawy 

ze skargą apelacyjną 
włącznie. W referacie nie po
minięto ani jednego lizczegółu. 
czy to zbadania poszkodowa
nych kobiet, czy też zeznań 
świadków obrony. 

OSTROŻNOŚĆ NIE ZAWADZI 
W dniu dzisiejszym rozpo

częło się ponowne badanie 
świadków, których głosy stano
wić będą o 

wyroku drugiej instancji 
Oskarżony na rozprawę nie sta 
wił się. Powodowały nim zapew 
ne względy ostrożności. 

ZAWIEDZIONE KOBIETY. 
Kwestje religijne posłannic

twa wyjaśniać będzie ksiądz 
Tułaba. Nieobecność Kowal-

o sprawiła gorzki zawód 

NOWI ŚWIADKOWIE PRZE
CIW KOWALSKIEMU. 
Warszawa, 26. 11. Zgłosili 

się już po płockiej rozprawie 
nowi jeszcze świadkowie prze-

broczystości Dekiertowskie w Łodzi. 

I«" i 
Kowalski z jedną z mandolinistek. 

C niedziele jak donieśliśmy od 
J ' 7 sie uroczystości Dekier-
J^k ie . celem uczczenia 140-
w?'eJ rocznicy pierwszego 

zjazdu miast. Na zdjęciu cechy 
ze sztandarami przed Resur

są Rzemieślniczą. 
Fot. A. Majer. 

licznej rzeszy publiczności war 
szawskiej, szczególniej kobie
TOM. Nie jest wykluczone, że 
pod koniec procesu Kowalski 
się zjawi zarówno DOWIEM sąd 
jak 1 obrona będą chciały za
sięgnąć z jego ust 

pewnych wyjaśnień. 
Dziś będą przesłuchiwane 

poszkodowane mandolinistki o-
raz p. Tołpyohowa, osoba 
świecka, budząca zaufanie. To! 
pychowa przez dłuższy czas 
przebywała w klasztorze I wie 
lc rzeczy oglądała 

na własne oczy. 
Niestety, zeznanie jej wysłucha 
ne będzie przy drzwiach zam
kniętych. Proces 

potrwa do poniedziałku. 
Zeznania świadków zakoń

czą sie w czwartek, w piątek 1 
sobotę, odbędą się przemówie
NIA stron, w poniedziałek zaś 
zapadnie wyrok. 

ciwko Kowalskiemu, 
jeszcze jedna mandoHnistka 

p. Marja K.. obecnie mężatka, 
najładniejsza ze wszystkich 
kobiet, które się w tej sprawie 
przewinęły. • 

Wysoka, dorodna, o delikat
nym profilu I dużych fiołko
wych oczach. Zgłosiła się do
browolnie i nie ulękła się przy
krości, byle móc rzucić jeszcze 
jeden ciężar na szalę, gdzie 
ważono winy oskarżonego, nie 
mogła bowiem znieść 

obłudy oskarżonego. 
Zjawienie się p. Marji K. bu

dzi największe zainteresowa
nie wśród tych, którzy byli o-
becni przy przesłuchaniu in
nych poszkodowanych i jedy
nie osoby dodatkowych świad
ków będą dla nich nowością. 

W przeciwieństwie do oskar 
żenią, obrońca nie dysponuje 

żadnemi nowemi świadkami 

Sprowadziła tylko tych, którzy 
byli już przesłuchiwani w 
pierwszej instancji. Poszkodo
wane dowiedziawszy się o u-
dziale p. Marji K. są poruszone 
i zainteresowane. Mają dla 
niej pełne uznanie. Podnoszą 
się na duchu. 

— O i my wytrwamy. Jesz 
cze mu powiemy! — mówi p. 
T., zaciskając pięści. 

— No, już nie może być moc 
nlejszego stanowiska od tego, 
jakie pani zajęła w pierwszej 
instancji — mówimy. 

— Owszem, może być, bo Ja 
wtedy bv!am dzieckiem i by
łam naiwna I 
wielu rzeczy nie rozumiałam, 

ale teraz wszystko powiem. 
Teraz więcej już rozumiem. 

— My też byłyśmy naiwnb 
— mówi inna. On mnie 

tak strasznie całował, 
a ia myślałam, że to łaska bo
ska. Myślałam, że jemu jedy
nemu na świecie wolno mnie w 
ten sposób całować... 

Tu panienka w pół zdania 
zarumieniła się, jak gdyby czu
jąc, że za dużo powiedziała. Ko 
leżanka jej kiwa gfową na 
znak, że rozumie 1 też odwra
ca zarumienioną twarzyczkę. 

— Ale ja o tem powiem — 
powtarza z uporem, marszcząc 
brewki. 

— Czy nie spodziewają się 
panie żadnych zmian w swoich 
zeznaniach? 

— Zmian? Toć prędzej dał
bym się posiekać w kawałki, 
niż cofnąć choć jedno słowo. 
Czemuż mogą nam zarzucać, 

przemiału żyta. 
Rewizja wprowadza ulgi dla 

konsumentów krajowych, obnJ 
zając przemiał 2.75 proc. na 55, 
Żyto na eksport może być mie
lone bez żadnych ograniczeń, i 

2 
odkopano w Szczy-

piornle. 
Łódź. 26 listopada. W dnftł 

wczorajszym w Szczyplornie, 
pod Kaliszem odbyła się eks
humacja zwłok 

jeńców włoskich, yj 
zmarłych w obozie. 

Ekshumacja odbyła się w o* 
becności attache włoskiego 
przybyłego umyślnie w tym) 
celu z Warszawy I starosty} 
kaliskiego. Ogółem ekshumo* 
wano 21 żołnierzy armji wlot 
sklej, w tem 20 na cmentarza 
w Szczypiomle i jednego naj 
cmentarzu w Majkowie. 

że mówimy nieprawdę, kiedyj 
to wszystko było, Jak Bóg roi 
niebie i pewnie jeszcze do tej 
pory dzieją się tafcie rzeczy-
Och, co on z nami wyprawiał ! J 

— Lepiej nie mówić o temJ 
on taki wstrętny — odzywa s\% 
koleżanka..... 

— Ja do tej pory....—zaczyji 
na panienka 1 znów nie kończygj 
zasłaniając oczy ręką. 

— Czy to prawda, te on 
może być teraz untewitordony?!! 
Czy to możliwe! 

— A któż paniom mówił, ż * 
może być uniewinniony? 

— Słyszałyśmy, jak dwaj 
adwokaci mówili, że tylko czyn 
ny lubieżne wbrew woli, lun 
przy wyzyskaniu władzy lun 
nieświadomości ofiary są kara< 
ne i sąd może uznać, że nas nie. 
wyzyskiwano, że sarneśrny sia 
na to godziły. Ale to przecielj 
jest niemożliwe, prawda!? 

Dzwonek, oznajmiający ko«̂  
niec przerwy, wzywa na salę. 

— Do zobaczenia jutro. N i 
jutro wyznaczone są nasze zeW 
znania. Brr r ! — odzywa s i^ 
któraś. A proszę 

nie pisać nazwisk. 
Ja przecież Jestem na posadzie^ 
a tak strasznie wtedy dokuczaj 
no_.. 

Kapitulacja Chin przed Sowietami ? 
Skutki 

Tokio. 26.11. (TeL wł . ,Echa') 
Wobec ostatnich klęsk na po
graniczu i rozszerzającego się 

powstania w kraju, 
władze centralne przesłały do
wódcy wojsk chińskich w Man 
dźurji rozkaz natychmiastowe
go rozpoczęcia rokowań z do-

Kobiety — rywalkami mężczyzn. Bezowocna pogoń za masowym mordercą. 

i „Wywiadów** 

1 Stynalkow*^ 

Kobiety — uczenice szkoły 
lotnictwa bezsilnikowego w Ga 

tow podczas montowania samo 
lotu. Oi) 

Komisja policji w Diisseldor 
fle na miejscu znalezienia o&ta-

j tnlej of fary masowego morder-
i cy. Na noszach zwłoki Idy Reu 
Itez, 0ł) 

ostatnich klęsk na pograniczu. 
wódcą wojsk sowieckich 

o zaprzestanie walk 
l uregulowanie sprawy kole! 
wschodnlo-chlńsklej. Naczelne 
mu dowództwu chińskiemu po
zostawiono zupełną swobodej 
decyzji. 

Na odcinku powstańczym nai 
północ od Hankou naczelne da 
wództwo wojsk rządowych 

objął prezydent 
republiki marszałek Czlang-Kal 
Czek. 

ZBRODNIA 
czy samobójstwo 

pod Skierniewicami* 
Konający mężczyzna 

na torze. 
Skierniewice, 26. 11. (Od w l 

kor.) — Na torze kolejowym 
między osadami Kleszewem a 
Płyćwią pod Skierniewicami zn% 
leziono ubiegłej nocy 

nieprzytomnego mężczyznę 
z obciętą nogą i pękniętą czasz* 
ką. Z dokumentów wynika, H 
jest to 43-letni Wojciech Ma
chaj z pobliskiego Makowa. 

Obok rannego wieśniaka znal 
leziono rewolwer z jednym 

nabojem nie wystrzelonym. 
Machają w stanie beznadziej 

nyra odwieziony został do szpi
tala. 
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Odczyt ministra Składkowskiego 
w Łodzi. 

» • R 

Ji 
Łódź, 26. 11. — Wczorajszy [ze 172 komisarzy w styczniu 

odczyt ministra Składkowskiego J1927 r. mamy obecnie tylko 25. 

Zakończenie kongresu 
kas chorych. 

zgromadził w sali Filharmonii 
przedstawicieli całego społeczeń 
stwa łódzkiego. 

Przy wejściu na salę powita
l i ministra przedstawiciele Zw. 
Legionistów, na estradzie zaś :-
mieniem Ligi Mocarstwowego 
Rozwoju Polski mecenas Paw
łowski. 

Odczyt miał na celu 
wyjaśnienie cyfrowe 

Istotnej sytuacji samorządów w 
okresie pomajowym w przeci
wieństwie do gołosłownych 
zarzutów opozycji przeciwrządo 
wej. Minister Składkowski udo
wodnił danemj cyfrowemi, że i-
lość komisarzy w samorządach 
zmniejszyła się w porównaniu z 
okresem przedmajowym bardzo 
wydatnie, a mianowicie z 4067 
w gminach wiejskich liczba ich 
spadła obecnie do 74. W gml 
nach wiejskich niewydzielonych 

Jedynie miasta wydzielone 
mają wahające się cyfry. 

Jeżeli chodzi o inwestycje w 
samorządach w tym okresie, to 
wykończono inwestycyj 

za pól miljarda złotych, 
wobec będących w toku wykon 
czenia za 260 miljonów ^złotych. 

Na tle suchych cyfr, świad
czących o stałym rozwoju mwe 
stycyj samorządowych pod au
spicjami obecnego rządu, dema
gogią pachną zarzuty, te rząd 
„niszczy samorząd". Członkowie 
rządu pomimo bezpodstawnych 
zarzutów są zdecydowani nadal 
pracować usilnie nad podniesie 
niem Polski i utrwaleniem jej 
bytu pod wodzą Marszałka Pił
sudskiego. 

Burzliwe oklask; nagrodziły 
rzeczony odczyt, który trwał 35 
minut i był transmitowany na 
wszystkie stacje polskie. 

Uczciwy dozorca więzienny 
wywiódł w pole komunistą. 

Łódź, 26 listopada. Na tere
nie Piotrkowa 1 okolicy opero
wał usiłując stworzyć 

jaczejke komunistyczną, 
znany wywrotowiec Leon Ro-
manowicz. wypuszczony przed 
kilku zaledwie tygodniami z 
więzienia. 

W tych dniach Romanowlcz 
spotkawszy na ulicy Legionów 
dozorcę więzienia, usiłował 
nawiązać kontakt, gdyż jak 
twierdził pragnąłby, za pew-
nem wynagrodzeniem, przesy
łać więźniom politycznym, od
siadującym karę w Piotrkowie 
żywność, listy itp. 

Dozorca zgodził się rzekomo 
na propozycję komunisty i do
wiedziawszy sie wielu 

ciekawych rzeczy, 
udał si? do swych przełożo
nych, kr**rym zameldował o 
wszystkiem. 

Romanowicza na skutek za
rządzenia prokuratora areszto
wano. Uczciwy dozorca wię

zienny przedstawiony 
do nagrody. 

Z Warszawy donoszą: 
Wczoraj zakończyła się 2-

dniowa konferencja lekarzy z 
całej Polski w sprawie reorga
nizacji kas chorych. 

Pierwszy zabrał głos prof. 
dr. Szenajch, który stwierdził, 
że kasy chorych w obecnym 
stanie 

grożą upadkiem medycyny 
gdyż lekarze kasowi stracili bo 
dziec do dalszego kształcenia 
się. 

Komisje kwalifikacyjne dla 
lekarzy przy kasach chorych 
są fikcją, gdyż nie biorą pod u-
wagę kwalifikacji fachowej, 
lecz tylko ilość lat pracy. 

Jeśli każdego studenta wpu
ścimy do kasy chorych, to bę
dziemy mieli lekarzy-miernoty 
t. zw. 

„omnibusy" 
do wszystkich chorób. 

Lekarzy kasowych należy po 
budzić do dalszej pracy nad so
bą. Dla zdolniejszych lekarzy 
trzeba stworzyć stanowiska t. 
zw. konsultantów, których pra
cę ocenianoby nie na podstawie 
iiości, lecz jakości badań. Leka
rzy ambulatoryjnych należy do 
pracy sępltalnej wciągać, a dla 

z o s t a l i kas chorych tworzyć własne 
szpitale. Wreszcie kasy chorych 

X X 

powinny przymusowo posyłać 
swoich lekarzy na uzupełnienie 
wykształcenia fachowego. 

Konferencję zamknął min. 
Prystor, przyrzekając rozpa
trzeć zebrany materjał i posłu
żyć się nim przy zamierzonej re
organizacji kas chorych. 

9 złotych kwartalnie 
płacić musi każdy właściciel 

radioaparatu. 
Łódź. dn. 25. 11. — Jak nas 

informuje Urząd Poczty i Te
legrafu — Ministerstwo wpro
wadziło 

nowe opłaty radiofoniczne. 
Od każdego pojedynczego 

Pożar na ul. Pryncypalnej. 
Dwóch lokatorów bez dachu 

nad głową. 
Łódź, 26 listopada. — W dniu [dwugodzinnej akcji ratunkowej 

wczorajszym około godziny 111 pożar zlokalizowano. Komórki 

Napad nad Łódką. 
Kronika Ponotowia Ratunkowego. 
Łódź, 26. 11. — W dniu 

wczorajszym około godziny 8 
wieczorem przy ulicy Nad Łód
ką nieznani sprawcy napadli na 

22-letnią Chaję Waks, 
służącą, zamieszkałą przy ulicy 
Nowomiejskiej 6. Waksówna 
odniosła rany tłuczone głowy i 
brzucha. Zawezwany lekarz po 
gotowia miejskiego ratunkowe
go, po udzieleniu pierwszej po
mocy przewiózł Waksównę do 
kliniki przy ul. Nowo-Targowej 
nr. 13. Sprawców tajemniczego 
napadu narazie nie ujęto. 

• * * 
Z klatki schodowej przy Szo 

sie Pabianickiej 29 spadła odno 
sząc złamanie prawego obojczy 

ka 70-letnia Anastazja Koch, żo 
na robotnika, zamieszkała przy 
ulicy Huzarskiej 9. Staruszkę 
przewieziono karetką pogoto
wia ratunkowego do szpitala. 

• • • 
Około godziny 12 w nocy 

przy zbiegu ulicy Łąkowej i An
drzeja znaleziono 

nieprzytomnego mężczyznę. 
Zawezwany lekarz miejskie 

go pogotowia ratunkowego 
stwierdził zatrucie alkoholem i 
po udzieleniu pierwszej pomocy 
przewiózł ofiarę zgubnego nało 
gu do szpitala. 

Nazwiska mężczyzny nieu-
stalono dotąd. 

rano w Chojnach przy ul. Pryn 
cypalnej 58 zapalił się dom rnie 
szkalny (drewniana jednopiętro 
wa oficyna) będący własnością 
Andrzeja Garkowskiego 1 Igna
cego Mielczarka. 

Ogień przerzucił się w krót 
k!m czasie 

na komórki drewniane. 
Na miejsce pożaru przybyła 

straż chojeńska. fabryki Mulle
ra oraz IV, V I VII oddziały 
straży łódzkiej. W rezultacie 

drewniane spłonęły doszczęt
nie, zaś oficyna mieszkalna czę 
ściowo, przyczem dwóch loka 
iorów pozostało bez dachu nad 
grlową. Obyło się na szczęście 

bez ofiar w ludziach. 
Straty sięgają wysokości kil 

kunastu tysięcy złotych. 
Przyczyny pożaru narazie 

n:te ustalono. Dochodzenie pro
wadzi posterunek policji powia 
ta wej w Chojnach. 

Nawet do Marokka 
możesz wysłać z Lodzi pieniądze. 

Łódź. dn. 25. 11. Jak wiado
mo dotąd należności inkasowa
ne przy pomocy kart zlecenio
wych przez urzędy pocztowe 
nie mogły przewyższać 

sumy 200 złotych. 
Obecnie, Jak nas informuje 

dyrektor poczty i telegrafu — 
ministerstwo wydało rozporzą 
dzenie. mocą którego inkaso
wanie należności przy pomocy 
kart zleceniowych przez urzę
dy pocztowe maja dochodzić 

do 1 tysiąca złotych. 
Rozporządzenie to zaczyna 

obowiązywać z dniem 1 grud
nia. 

Jednocześnie dowiadujemy 
się, że z dniem 1 grudnia Urząd 
Pocztowy przyjmować będzie 
przekazy do Marokka (strefa 
francuska) w wysokości 1 ty
siąca złotych. 

Przepisy dotyczące przeka
zów do Marokka są te same. 

które obowiązują do Francji. 
A wiec obowiązuje ta sama o-
płata we frankach francu
skich' Itp. 

Zarówno Jedna Jak 1 druga 
inowacja dla handlowej Łodzi 
posiada 

olbrzymio znaczenie 
i zapeitnia jedną z luk gnębią
cych sprawność w Inkasie, (f) 

P A L Ą C E 
Piotrkowska 108. 

WSTĘP TYLKO DLA DOROSŁYCH! 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) Clemenceau został po
chowany w obecności członków 
rodziny w majątku rodzinnym 
w Wandei. 

(—) E'>. radca ambasady so
wieckiej w Paryżu Biessiedow-
ski ogłosił w „Poślednich Nowo-
stiach" Milukowa rewelacyjne 
szczegóły to tajnym układzie mię 
dzy niemiecką „Reichswehrą" a 

radioodbiornika, niezależnie o* 
jego wielkości i od miejsca $ 
instalowania, opłata wynosi r» 
cznie 36 złotych czyli 9 zl» 
tych kwartalnie. 

Właściciele radioaparató'1 

mogą opłatę te uiszczać nu* 
siecznie w wysokości 3 zlf 
tych. 

O ile upoważnienie na 
stalowanie radia uzyskano I* 
10-tym, opłata obowiązuje » 
1-go następnego miesiąca. 

Wniesione opłaty 
nie ulegają zwrotowi 

Od tych wszystkich, którfl 
uiścili 30 złotych tytułem cało
rocznej opłaty za rok 1929. V 
będą pobierane dopłaty z* 
bieżący. 

sowiecką armją. Na podstąp 
tego układu niemieccy 'miy^ 
rowie pracują w sowieckim P1? 
myślę wojennym 1 wytwórni^ 
gazu trującego. Zapasy te Pr?*j 
wozi się częściowo do Ni*"11* 
na użytek Reichswehry. 

(—) W bazylice Św. Pk> t r\' 
Rzymie Szwedka M a r g a j 
Hanstad wykonała nieudany fl 
mach rewolwerowy na biskû  
Smitha, Sprawczyni prosiła . 

otrfl kupa o pracę, a gdy jej nic 
mała, chciała się zemścić. 
to pierwszy wypadek kry"'!' 
ny w Państwie Watykański** 

(—) Kierownik ministert** 
skarbu pułk. Matuszewski *J 
jechał na 10-dniowy urlop ^ 
cyjny do Wiednia. 

(—) W Sieradzu został a f j 
towany lekarz dr. M. EHasC*̂  
który zwabiał*'do swego niif5^ 
kania nieletnie dziewczynki1, 
puszczał się na nich czynów 
bieżnych. ^ 

(—) W dniu wczorajszy10 

wiła w Łodzi wycieczka kup^* 
rumuńskich 

attępnych! Dziś I dni następny'"1 

^ . d & Tragedia Dziedzicznie Obciążonego ZrX'm& 

Dziś i dni następnych I 
Wielki film seksualno 
Słynnej reżyserji 

<r m - -*» • • • • i v 
Film roiwlaznlący najciekawsza zagadnienie „Co nalcty aciynlć i ludźmi dziedzicznie obciążonymi" —W fol»ck głównych: W a l t e r R i l l a , W a l e r j a B o o t h b y , M a r ) * S o l * * ! 

Na pierwszy i t m i wszystkie miejsca pa 50 gr. i ' Muzyka M. LIDAUERA. Pociąlak o godz. 4 p. pot. w sobotę i niedzielę o g, 12-ej, 

Czary „ P r a w d a z w y c i ę ż a " 
Dramat cowboysko - sensacyjny. Niebywała sensacja, niebywałe tr icki. Szczyt sensac,!. 

Przewrót w sensacjach. 

W rol i głównej ulubieniec narodów, król cowboyów Will-S-Tl DESlHOilfl 

N A D PROGRAM t 

Dziennik aktualności. 
Pocsątak seansów o godz. 4 po pot., W toboły, 
niedziele i święta • l-«j w pot. Na piarwtay 

•«aaa wssyttkle mlalłca po 5 0 g r o a s y . 

0 D E 0 N P r z e j a z d 2 

Dziś p r . m j e r a l 
Słynny Mistrz Małk i c i t o w a k o itu 
Iwanach genialny L e o n C H A N E Y 
w iw« | oitat. i na|lepaitj kraacji 
jako sparaliżowany czarnoksiężnik 

Zanzibaru w filmla p. t. 

Zuzi 
dramat paian niesamowitych w 

leń, mitośct 1 aamsty. 

Nad program Farsa. 

ra-

W O D E W I L Głó wna 1. 
Bohater „Łodzi podwodnej" 

Jack Holt 
—— w dramacie p. t — — 

OSTATNIA KARAWANA 
w pozostałych rolach: 

Sally Blane, Wi l l iam 
Powali 1 Frad. Kohler 

Nad program Farsa. 

CORSO Z i e l o n a 2 
Dramat m o c n e g o e a l o w i e k a 

oinuty na głolacl noweli 

Jacka Londona 
p. t. 

Sansacylny- awanturniczy dramat 
i adsiatam M I L T O N S I L L S / 
1 u r o c z e j D O R 1 S K E N Y O ' 

Nad program f a ' -

ZACHĘTA 
Zgierska 26 

Dziś I dni następnych! 
SALANBO Córa Hamilkara orgia mlłoici nienawiści i zemity 

podług alynnej powieści G u a t a w a F l a u b e r t a . 

w* rolach głównych; J A N C d e B A L Z A C , 

H E N R T B A U D I N 1 R O L L A N O R M A N 

Wkrótce 

Początek w dni poweaednie od 4-e| p. p. w iob., niedz. i święta od godz. 12-ej. Na I-szy seans ceny od 40 gr. do 1 at. 

Or. med. 

Niewiazski 
u l . A n d r z e j a 5 T e l . 1 5 9 - 4 0 . 

Choroby skórne, weneryczne 
i moczopłciowe. 

Naświetlanie lampą kwarcowa, 
^rzyimuie od 8-101/! po poł. i od 5-9 w. 
* niedziel* i lwięta od 4 do 1 w poł. 

Dla oań oddzielna ooczekalnia 

Dr. H E L L E R 
Choroby skórne i weneryczne 

U L . N A W R O T Nr . 3 , t a l . 1 7 9 - 8 9 
Przyjmuje do 10 rano 14 — 8 wlecz. 
* niedz I I — 2 po pol Panie 4 - 5 
dla niezamoż. CENY LECZNIC 

Oddzielna onc-rekalnls dla oań 

D R . M E D . 

L I N I E C K I 
a l . K a r o l a a r . 4 , T e l . 2 7 - 1 6 . 

C h o r o b y w e w n ę t r z n e . 
S p e e j . c h o r o b y a e r c a I p r z e -

m l a n y m a t e r . l . 
(Reumatyzm, atretyzm. otyłość 1 t.p.) 

Przyjmuje od 4—6. 

Dr. med. H. LUBICZ 
Powróci! 

oiici Ceelelnlani 43. tel 1 4 1 - 3 2 
^neclallsta chorób skórnych wene 
vcznvch I moczonlclowych. Naśwle 

tlanle lampa kwarcową, 
rzyjmule od fodz. 8—10 I od 5—& 

Ula pan Od 3—5 oddziel, rrczekalnla 

Dr. Lewkowicz 
K O N S T A N T Y N O W S K A 12, tel. 165-82 
Choroby skórne, wenerycz. • płetoa-c 
Przyjmuje od t » - I I o d t - 8 

dla oań od 4 — 8. 
Dla niezamożnych ceny lecznic 

DOKTOR 

W0ŁK0WYSK1 
Cegielniana 25, tel.126-78 
Specjalista chorób skórnych t wene
rycznych. Elektroterapja. Leczenie 

lampą kwarcowa. 
Przyjmuje od godz 8 — 2 I od 5 — 9 
W niedzielę I święta od 9 do 1 w poi. 

Dla nań oddzielna poczekajnia 

Dr. med. 

Z. RAKOWSKI 
T e l . 1 2 7 . 8 1 . 

p.cjalista chorób uszu, nosa. gardła 
i płuc. 

Przyj mule 12—2 1 5—7. 
K o n s t a a t y n o w s k a N r . 9 . 

Dr. M. GLAZER 
ZIELONA Nr. 6, tel. 145-49. 

Choroby skórne l weneryczne 
Przyjmuje 12—2 I l % - -8'<. W 

L E C Z N I C A 
Lekarzy specjalistów 

przy al. Zachodnie) Nr. 2? 
( r ó g K o n . t a n t y n o w a k i e J ) . 

T e l . 1 1 6 - 4 4 . 
Otwarta od godz. 9 rano do 7 wlecz. 

Przyjmują w zakresie wszystkich 
specjalności i 

Dr. Bronikowski (chor. uszu, gardt.i nos.) 
Dr. Dobrowolski (chor. skórne i wener.) 
Dr: Jasiński (chor. kobiece i akusz.J 
Dr.Probst . . . 
Dr. Jastrzębski (chor. oczu) 
Dr. Koliński . . 

(choroby chirurgiczne) 

(chor. wewnętrzne) 

Dr. Kalisz 
Dr. Trawińsld 
Dr Kołudzld 
Dr. Mlsjoo 
Dr. Rejterowsld (chor. płuc) 
Dr. Knichowiecld (chor. dzieci) 
Dr. Wożniakówna J. . . 
Dr. Siwiński (chor. ner.l psych > 
Gabinet dentystyczny 

- - Lek. di>ntv.u Piotrowska. 

Z powodu wyjazdu do sprzedania 

M L E C Z A R N I A 
„Niezapominajka" 

ul. Kilińskiego Ns 107, wiado
mość na miejscu. 

K I N O 

ii „Słońce 
N a p i ó r k o w s k i e g o N r . 2 8 . 

Od dnia 26 listopada i cedsiennie. 

T R A M W A J O W E G O 
Dramat erotyczny 

według scenariusza inanego poety 
i nowelisty 

Józefa Relidsyńskiego 
Osoby główne: 

JADWIGA SMOSARSKA 
Kazimierz Junosza-Stępowski 
JÓZEF WĘGRZYN I inni 

Następny program: 
P A T i P A T A C H O N 

P a s a ż e r o w i e n a g a p ę . 
Wkrótce I N O C P O Ś L U B N A 

* H a r r y z n L i e d t k e 

Początek w dni powszednie od g. 5 
7 1 9, w soboty o g. 3-ej. niedziela 
i święta o 1-ej. W niedzielę na 
pierwszy seans wszystkie miejsca 
po 40 groszy. Dojazd 3 i 4 

Ogłoszenia drobn* 
PRASKI Aleksander, ram. pr t f 
Częstochowskie] 8, zgubił ksią** 
wojskową, w y d . przez P. K. I l 
oraz legitymacje wyd. 
Elektr. Łódź. 

przez 

Ą 

JAN Dudaczyk, ul. WlodzirnlersW ^ 
zgubił książeczkę wojskową wyd*^ 
w P. K. U. Łódź. 

li 
SRUL M1L ICH. ul. Aleksandryt \ 
zgubił kartę służbową wyd. 
Łódź. 
PRZYBŁAKAŁ się pies rasy w i , c ^ 
Odebrać za zwrotem kosztów ul-
na 16 p. Adamus. 

OKAZJA! Skiad owocowy do s * ^ 
dania z powodu wyjaedu aa 
nych warunkach. Ul. Wólczańska 

BACZNOŚCI Wykonywam tf^ 
ry 55 z l , pasta 50 Z*, z własne""1 

datkami 1 mundurki uczniowskie ^ 
bota pierwszoraedna. Krawiec Ka«" 
stoi. NapiórkowsJoiego 5, rront. " * 
tro. ^> 

ii? R Y S Z A R D Fuss, ul . Nowaka 1S-
bi', książeczkę wojskową 1 legHy' 
cję zajwrnogową, wyd. w Lod?*-

ZAGINĘŁA karta od dowodu ^ 
stego wydana przez firmę I. & i. 
znańsikiego na imie narerityiny ' 
kowskiej. _x 

W1KTORJA Stontetawska, ul. 
Chodny, zEubHa legitymację 
gową Nr. 1427, w y d . w Łodai-

41 
FIRMA .Karton", Sfcdkiewfcaa . 
zagubiła kwk kaucyjny, wyd- p 

Elektrownię na zł. 50. ^ 

KUPIĘ plac na krańcach ^ 
Oferty sub „A, A.% 

Przed francu 
l^ysięRlych w P 
R l się właśnie p 
piskiemu cmi«ra 
»wemu, .lanow 
™emu. urodzonei 
B 1900 r. w Jara 

tteskoslowacklel 
pdli Paal. po m 
Rodzonej w r. 19 
f-wo. popełnione 
telli. 

W miejscowo^ 
"Kato czeskie m< 
piekle Żatopecl 
W ^botników w 
PfVce 
~ lodków wyb 
r./ej samej miej 
Jf we nńźniel h 
}\ wkrótce na\x 

stosunki po 
Pellą Żatopeck 
r e rohif żadnych 
"zeszkodą z a ko< 
'p łaszcza fiiz, 
*,tarzafa ustaw 
c t l nwsk'emu: 
L ."7 Qdybvś ty 
?K ia ciebie koch 

z nim sie 
Pod tym nacii 

J/ca 1928 r Or 
j ' S'C z ukryty 
iki '^^rkiom 
^ e c k a który 
wir d r z e r n a J I *Ka. ?dzie spoć: 

czteroletnia 
N Orzechowski 
in« z Pokoju 
u ? uderzenien 
* 7-atf>necka pr 
• a j / ^ y zmvl sla< 
i ' zwłok! w jej 
L s°r)ie przez n 

p_Jemnoscl. 
namordowane 

ufn Powierzcho-
^'asu oderrzeba 
M , a które nad 
(Jf0 a wskutek 
b̂ J 'eR:o roku 
Q n i tedv ludzie 

. O d k r y l i 
Obecnie rozpr 

t r i^''f) | r , ; e nani 

*eorgan.i 

S^fa Kemal-I 
y.^łniu całego 

Wciu widzimy 

Przełożyła 
—x-

l J fakt że Be 
hj?° szeregu dai 
H D v ł już znakoi 
(5Dr'-ód. Bvła dt 
L zrozumieć. 
| s ' t uśmiechu n 
r ^oże w jedne 
\l\ sie chmura 
ł f i e iej jako l 
iij^eryczne. Ale 
\ą "ważnie wsz 
*tv c ' ° wniosku. 
L.' które wvw 
(vy°lenie w ro< 
k e ów i wvdav 
'^"Wczne. w 
L ° du stem i ol 
«la'a doskonale, 
b: f'.e było zaje 
W e j Jeszcze zba 
L wva:lądala u 
^ a , optymistka 

że Frank 
L^tny jak Be 
Jj|(r

0 iednak. że i 
K vwania swvcl 
kJ:0,stawić uo i 
(cr'lej obserwac 
• 2ewnetrznc si 

J 



Nr 31* 

talnie 
aściciel 

nika. niezależnie oi 
ści i od mieisa i* 

i, opłata wynosi r» 
fotvch czyli 9 z'J 

aJnie. 
iele radioaparaty 
e te uiszczać mi* 

wysokości 3 zfo 

^ażnieme na za* 
radia uzyskano Pj 

ata obowiązuje » 
iego miesiąca. 
i opUty 
gają zwrołowL 
wszystkich, któtt! 
3tvch tytułem calf 
itv za rok 1929. * 
ane dopłaty za/Ą 

mją. Na podsUjJ 
niemieccy 

ą w sowieckim f\ 
nym 1 w y t w ó r -
lo. Zapasy te P"; 
"śclowo do NieiW 
eichswehry. 
zylice św. P , o t r I 1,L ( 

zedka M a r g a j 
tonała nieudany J 
yerowy na bis**' 

Nr. 310 ,E C R O* itr. 3 

Miłość Polaka wśród obcych. 
Moralna rozprawa sadowa. 

iwczyni P 1 " 0 5 ^ * ^ 
. a gdy jej nie oJJ 
i się zemście. * . 
wypadek kryff l^ 
V ie Watykańska 
twnik ministers^ 

Matuszewski/" 
-dniowy urlop " 
;dnia. 
eradzu został ar**: 
•z dr. M. EHasbefJ 
J*do swego t^Tjf 
te dziewczynki > 
na nich czynów 

. - i M 
nu wczorajszy11^ 
wycieczka kupę51 

, Przed francuskim sądem 
przysięgłych w Melon rgzpo-
ttąt się właśnie proces przeciw 
leskiemu emigrantowi zarob-
Iwwemu. łanowi Orzechow
skiemu, undzonemu dnia 8 ma 
*> IWO r. w Jarosławiu i prze-

^eskosłowackiej obywatelce, 
pzelli Paal. po mężu Żatopeck 
Rodzonej w r. 1902. o morder
c o , pooełnione na mężu Gi-

W miejscowości Cugny mie 
tekało czeskie małżeństwo emi 
jfanckie Żatopecków. należące 
Jo robotników w miejscowej ła 
liryce 
I środków wybuchowych, 
" te j samej miejscowości osie 
J[1! sie PÓźniei Jan Orzechow
ej! ' wkrótce nawiązały sie bli-

stosunki pomiędzy nim a 
u.' z c"a Żatopeck Maż chociaż 

rob'! żadnych awantur był 
Jtzesz.koda zakochanej parze 
J zwłaszcza Gizelli która po
starzała ustawicznie Orze 
•"wskicmu: 
. — Gdybyś ty mnie kochał 
?K ia ciebie kocham tobyś iuż 
w * n o z nim się załatwił. 

Pod tym naciskiem dnia 2$ 
wrea I02S r Orzechowski zja 
w z ukrytym pod płasz-
^11 toporkiem w mieszkaniu 
r['f,vecka który niezdrów te-
u'^"ia drzemał na krześle u 
"ka. vrd7.ic spoczywała iego 

czteroletnia córeczka. 
r . Orzechowski kazał wyjść 
n 7 e l l i z pokoju 

i n a s t ę p n y ' * 
P r z e k l e ń 5 * j j J 
r w f ) H ^ P 
i b j r , M a r j a S o l ^ f 

1 z1 
(lica po 50 gr. I 

atopecka przv pomocy je 
1 ^ny zmvł śladv krwi zawi-

Zwłoki w jej szal przerz.u-
sobie przez ramie i zniknął 
'Ijemności. 
Zamordowanego poerzeba-

?o Powierzchownie na brze-
™ lasu o<icrrzcbałv dzikie zwie 
'. t a które nadszarpalv iego 
?ł° a wskutek tego w kwie-
* tego roku przechodzący 

, nnedv ludzie 
- odkryli zbrodnie. 

„ t'hecnie rozprawa 
" "^o l^e nanrzód 

kit 

Iności. 
o t , w 10 bo ty, 

Na pl«rw*iy 
> g r o s z y . 

nia drobna 
inder, sam. pr*J ^ 
I 8, zgubił ksla* e C^| 
. przez P. K. U. W\ 
e wyd. przez ' 

ud. Włodzimierska' 
:e wolsko wa wy<*^ 
i i . 

—'[i) 
ul. Aleksandryjska 
żbowa wyd. PK^ 

iię pies rasy W " C ^ L ( 
5tem kosztów ul. S f 

l. 

I owocowy do 
1 wyjazdu na 
1. Ul. Wólczańska 

Vykonywam 
>0 Zł, z własner* 
łrki uczmAowskie-
*ina. Krawiec K«*jL 
kiiego 5, front. 1 

, ul. Nowaka 15-
wojskowa 1 łefKJ*1 1 

L wyd. w Ł o d * 
jhji a od dowodu 

rzez trrme I. & ' 
nl« Floreatyny s ^ 

mławska, ul. 
legttyrnade zaP0"^ 

wyd. w Lodzi 
' - * * 4 l . 

". Stortkfew*1* j< 
aocyjny, wyd- p 

zł. 50. ^ 

a krańcach 

cm "der zemem 
a potem ic-
tonorka za-

posuwa 
. powo

du konieczności używania aż Oskarżeni, niegdyś tak bli-
dwu tJumaczy. przyczem Orze scy sobie, obecnLe wrogo wy-
chowski znajduje się w położę- stępują względem siebie, zwa
niu o tyle lenszem, że jego o- łając wzajemnie winę jedno na 
brońca. adwokat Laurence Mar drugie, 
tin, mówi podobno równie do
brze po polsku, jak pe francu- X — • 
sku. 

Z ł y h u m o r m a l c a . 
Niezwykłe urodziny nosorożca. 

Dyrektor ogrodu zoologicz
nego w Budapeszcie, p. Kalman 
Kittenberger, spędził długi czas 
w Afryce wschodniej, zdobywa 
iac 

tam okazy. 
O doświadczeniach swoich wy 
dał obecnie książkę. 

Jest tam opis bardzo cieka
wych przygód, jak to np. o ma
ło nie zginął, kiedy chciał od-
fotografować „zabitego" Iwa 
gdyż lew „ożył", rzucił się na 
niego i odgryzł mu średni palec 
prawej ręki. 

Jeszcze osobliwszą była 

Przeciągająca się jesień mi
mo bliskiego już grudnia bieli 
sie tylko od czasu do czasu 

siwym przymrozkiem. 
Jeśli niema jeszcze ani mrozu, 
ani śniegu, obficie sypią się 
przepowiednie na temat nie
zwykle ciężkiej zbliżającej się 
zimy. Tajemniczy uczeni, wró 
że astrologowie i amatorzy sta 
wiaia 

czarne horoskopy, 
przypominają okrutną zimę u-
biegfą wypominają gorące lato 
i straszą wszystkich, którzy 
nie mo«ą zaopatrzyć się w we-
iriel 

A co mówi Pim? Państwo
wy Instytut Meteorologiczny, 
do którego bez względu, czy 
znajduje się w Polsce czy w 
iakiemkolwiek innem państwie, 
zawsze s;e ma pretensje, że 

źle wróży"? 
Badż co bądź poszliśmy do Pi
tna bv upewnić się co do gróźb 
'imiowych ; ewentualni pora
dzić czvte!n :kom by kupili O 
iedną tonnr w • rla więcej. 

W lnstvti" , :e wre praca. W 
wydziale od wróżenia pogo
dy" to nad małemi mapkami 
Purony. to nad kartkami z ko
lumnami cyfr pochylają się gło 
wy 

Horoskopy „przepowiadamy", a meteorologja. 

ZEKA NAS ZIMA? 
P. I. M. o prognozach. 

keorgan.zator turęckięi sUy zbrow<?i 

— To nasza codzienna pra 
ca — słyszymy wyjaśnienie. — 
Godzien na takiej mapce notuje 
my spostrzeżenia paruset punk 
tów. obserwacyj. nadesłanych 
orzez stacje meteorologiczne i 
obce. 

Całość spostrzeżeń przycho 
dzi do nas w postaci liczby, 
przyczem pierwsze cyfry ozna 
czają państwo i numer stacji, 
następne dane meteorologiczne. 

— A iak teraz z tej praco
wicie podkreślonej i poznaczo
nej mapki można przepowie
dzieć pogodę? 

— Stosunkowo łatwo. Miej 
sca. gdzie dziś panuje duże ci
śnienie nazywają się wyżem, 
mżem zaś o mniejszem ciśnie
niu. Niże i wyże nieustannie 
przesuwają się. Z doświadcze
nia wiadomo, że ustalenie się 
np. niżu na pewnym obszarze 
pociąga za soba opady ałmosfe 
ryczne, wzrost temperatury i 
t P. 

— Istotnie, z tego opisu wy 
nika. że sprawa nie jest skom
plikowana. Wobec tego dzięki 
czemu na Pilm spada ią 

pstawiczne zarzuty? 
— Tak jest wszędzie. Choć

by się sprawdz.iło 99 przewidy
wań pogody z rzędu, a setne — 
nie, to wystarcza do uogólnie-

x X 

nia zarzutu, że Pim przepowia
da właśnie odwrotnie. 

— Jakiż jest dalszy los tych 
pracowitych mapek? 

— Odbija się je na powiela
czu 1 rozsyła abonentom. Insty
tucje państwowe, szczególnie 
wojskowe i kolej, następnie roi 
nlcze, a nawet osoby prywatne 
interesują się pogodę i są abo
nentami. 

— Wracając do przepowied 
ni, czego możemy się spodzie
wać? 

— W każdym razie 
nie spodziewamy się 

w ciągu najbliższych dni mrozu. 
Wiatry południowe, które wieją 
obecnie, nie grożą zimnem. 

— A czy nie moglibyśmy do
wiedzieć się czego o przewidy
waniach, tyczących się zimy? 

— To rzecz niemożliwa. Ci 
i owi podejmują się przepowie
dni, ale ich wróżby 

nie dają żadnej pewności, 
bo nie mają podstawy naukowej 
Można na zasadzie notowań w 
poprzednich latach stwierdzić 
rewną perjodyczność, zresztą 
bardzo trudną do uchwycenia I 
nieujętą dotychczas naukowo, 

nawrotów ostrych zim. 
Meteorologja jednak jest nau
ką zbyt młodą, by 50 lat syste

matycznych obserwacyj mogło 
wystarczać do wykrycia praw w 
zjawiskach, na które wpływa ta 
ka wielość czynników, jak pla
my na słońcu, stan elektryczno
ści w powietrzu i t. d. W dodat
ku nie znamy dobrze tego, 

• Więc o zbliżającej się zi-
lie... 

— Nie wiemy nic. Taką sa
mą odpowiedź dałyby nawet sta 
cje amerykańskie, choć one, — 
dzięki świetnemu zaopatrzeniu 
w przyrządy i środki badania, 
dziękj bardzo wielkiej liczbie 
stacyj, dają 

prognozy natydzien zgóry, 
Ale na czas dłuższy, to rzecz 
niemożliwa. 

Coprawda, w badaniach, spe 
cjalnie przeprowadzonych, usiłu 
jemy się dowiedzieć o stanie po 
gody i w czasach dawniejszych, 
np, przez studjowanie kroniki 
Długosza, ale obserwacje kroni 
karskie nasuwają 

obawę nieścisłości, 
a przytem są niedokładne i po
wierzchowne 

Jaka więc będzie zima? Z te 
go, cośmy usłyszeli, wynika, że 
jeszcze parę tygodni możemy się 
rozkoszować mgłami jesieni, a 
potem... zobaczymy. 

10-:etni ctiłoDczyk akrobatą. 
Przytomny braciszek. 

„ l U s tafa Kemal-Pasza dyktator Turcji przystąpił po zrefor-
l^ w«niu całego życia w Turcji do reor'anizacji armji. Na 
ICciu widzimy go na trybunie, przyimującego defiladę garni

zonu w Andorze lipl 

Przerażenie ogarnęło ludzi, 
którzy przechodzili o godz. 6-ej 
wieczorem jedną z ulic berliń
skich i zobaczyli okno na dru-
giem piętrze otwierające się, a 
w tern oknie 

10-letniego chłopczyka, 
który wvlaz? poza parapet I za 
czął sie opuszczać na dół. 

Chłopak jednakże odbywał tę 
niezwykłą podróż z wielką 
przytomnością umysłu, a zale* 
dwie stanął na ziemi, puścił s!<? 
pędem do najbliższego telefonu 
nożaroweco. stłukł szybę, na
cisnął guzik I czekał. 

Straż ogniowa przybyła na 
miejsce w kilka minut, a dzie
ciak, który, iak sie okazało, na
zywa sie Wil ly Klug. wyjaśnM 
im. że rod ice wyszli z domu 
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Skondal. 
Przełożyła St. H-

—x— 

?J fakt że Beatrix zaliczyła 
?° szeregu dam sweiro dwo-

n

 v ' już znakomitym krokiem 
! r /-ód. Była dość mądra, że-
,, Rozumieć, że słoneczny 
^ uśmiechu młodej autokrai 
%że w jednej chwili po w jednej 
. się chmurami i że pano-

| L," l e lej jako faworytki było 
l i r y c z n e . Ale przyjrzała stę 
ty U w ażnie wszystkiemu i do-
%. ^° wniosku, że małżeń-
V ' które wywołało takie za
solenie w rodzinie Vander-
J - ów i wydawało sie tak ro-
.>'tvczne. w rzeczywistości 

, Gustem i obłudnem. Wi -
doskonale, że serce Bea-

1 * było zajęte. Pozostawa 
p,.' e ) Jeszcze zbadać jak ta spra 
L, Wyglądała u Franklina. Nie 

1a. optymistką, ale zdawało 
J ' * . że Franklin był równie 

l^tetny j a k Beatrix. Wobec 
|}|(r

0 iednak. że posiadał talent 
^ w ania swych uczuć, należą 

postawić go pod mikrosko-
i e i obserwacyj. Okoliczno 

Bezstronnie porównywała sie
bie z Beatrix. Dziewczyna po
siadała wszystkie zalety mło
dości, ale jak to mówiła jej zna
jomość mężczyzn — młodość ra 
miała również wiele stron ujem 
nvch. Ida musiała skoncentro
wać wszelkie wysiłki w celu 
wzbudzenia namiętności we 
Franklinie. Zdawało jej się, że 
bliskość, wywołana życiem na 
yacheje. ułatwi jej zadanie. — 
Przyglądała się sobie badaw
czo w lustrze swej kabiny i do
szła do wniosku, ie nigdy jesz
cze nie wyglądała tak pięknie 
i nie bvła tak pełna kobiecości. 
Pozbawiona wszelkiego uczucia 
lajalności w stosunku do Bea-
trix, której zawdzięczała pobyt 
na „Galatei", postanowiła użyć 
swych sztuczek, ażeby zdobyć 
Franklina. Zostać jego kochan
ka znaczyło uwolnić się od 
wszelkich finansowych kłopo
tów i to byłoby doskonałe. 

Zostać jego żoną? — czemu 
nie? 

Ustawy krajowe przyjały te
mu. Rozwód był drobnostką, a 
dla Beatrix istniało jedno boży
szcze: Zmiana. 

Co sie tyczy Malcolma Fra-
zera. którego Beatrix nazwała 
czwartym partnerem, to mógr 
bvć tylko tvm. który sie cieszy 
blaskiem Nieziszczalnego—kimś 
w rodzaju wielbiciela gwiazd 

ifcwnetrzne sprzyjały jej. —'Miłość do Beatrix Danowała 

nad jego wewnętrznem życiem, 
ale wiedział, że okazać jej to 
uczucie może tylko w jednej for 
mie, pozostając nadal jej przy
jacielem. Nie odczuwał bólu z 
tego powodu. Nie miał prawa 
odkryć jej swego serca, ale wol 
no mu bvło wznieść tam dla niej 
tron. Wobec tego cieszył sie jej 
obecnością i czul się szczęśli
wym. 

A co odczuwała pani Lester 
Keene. ostatni członek tego źle 
dobranego towarzystwa — ona, 
która wszystko brała na serjo, 
której bogiem był konwencjo-
nalizm? Przechodziła prawdzi
we meki. Branie udziału w kom 
binacji tak bezwstydnie prze
kreślającej wszystkie prawidła 
życiowe było już samo w sobie 
złe. Szacunek dla siebie samej, 
który znaczył dla niej tak wiele, 
został narażony na szwank, a 
gdy myślała o tem dziewczę
ciu, na które patrzała jak na 
królową, którego piękność 1 
czystość wzbudzały jej zach
wyt i poważanie, jej zaniepoko
jenie stawało się tem boleśniej
sze, prawie tragiczne. Podejrzę 
wała Franklina, Jak wszystkie 
kobiety, które przeszły prze* 
życie patrząc z bezpiecznego u-
krycia na prawdę życiową, Jak 
gdvbv przez dziurkę od klucza 
— nie oczekiwała od mężczyzn 
niczego dobrego. Dla niej były 
to wilki w owczej skórze, wro

na głosowanie w wyborach do 
rady miejskiej, a jego z młoa-
szem rodzeństwem 

zaniknieli w mieszkaniu na 
klucz. 

Podczas gdy on zajęty byl 
czytaniem książki, czworo ma 
leństwa, sióstr 1 braci jego 
przerwało rurę gumową od ku
chenki gazowej tak. że wszysr-
kim pięciorgu groziła śmierć od 
zatrucia gazem. 

Zobaczywszy, co się stało, 
chłopak otworzył okno. naka
zał braciszkom 1 siostrzycz
kom, ażeby się trzymali blisko 
prądu świeżego powietrza, a 
sam. z narażeniem życia, po
stanowił wydostać się. aby 
sprowadzić straż ogniową. 

Udało mu się to w zupełności. 

gowle kobiet. Przypuszczała, 
że i Franklin nie był lepszy od 
innych światowców. o których 
tak często czytała V swych u-
lubionych powieściach, napisa
nych po większej części w cza
sach jej młodości i to przez... 
kobiety. Czuła sie więc bardzo 
nieszczęśliwą. I tak się bała 
morskiej choroby. Biedna jani 
Keene! Co za zbiór duchowych 
powikłań! 

ROZDZIAŁ XIX. 
Franklin I Frazer, po krótkie] 

rozmowie opuścili jadalnię i 
przyłączyli się do pań. które 
przeszły do rzadko używanego 
salonu. Okazało się. że orkie
stra, stanowiąca tak nieodzow
ny składnik yachtu, jak jego ma 
szyny, przygrywająca zwykle 
w czasie obiadu I po nim. zosta
ła odprawiona. Zastępowała ją 
Victrola*), wypełniając pokój 
zmysłoweml dźwiękami słod-
kawego wiedeńskiego walczy
ka. 

Franklin zatrzymał się przy 
samych drzwiach I położył rę
kę na ramieniu Frazera. „Patrz* 
— rzekł spokojnie. 

Beatrlx. zapomniawszy o 
wszystkiem, z dzieoiecym uś
miechem na ustach, tańczyła z 
wdziękiem młodej nimfy, lawl-

przygoda. jaką 
miał z nosorożcem. 

Potężne to zwierzę rzuciło Sie 
na Kittenbergera, który nie 
miał innego sposobu, jak powa
lić je celnym strzałem. Potem 
jednakże stwierdził, że była to 
samica i to bliska wydania na 
świat małego. 

Pozycja, w jakiej padła. j>o-
zwalała na próbę akuszeryjną I 
naturalista. przy i>omocy dziku 
sów. którzy mu towarzyszyli, 
przedsięwziął na nosorożcu tak 
zwane „cesarskie cięcie". 

Operacja była długa i tru
dna pomimo znieczulenia zupeł 
nego i wiecznego, w jakie po
grążyła 

zwierze kula karabinowa. 
Wydobyty malec nie dawał 
znaku życia, ale po masażu, go
dnym najlepszej pielęgniarki a 
kliniki kobiecej, zaczął oddy
chać! 

W pół godziny potem pró
bował już stanąć na nogi I za
czął wydawać ostre krzyki, a 
odkrywszy w jakiem towarzy
stwie się znajduje, zachrapal 
zupełnie tak, jak jego przodko
wie, gdy zamierzają uderzyć 
na wroga. 

Po przeminięciu objawów 
złego humoru, zasnął, aby się 
obudzić dopiero 

w namiocie przyrodnika, 
który go tam przeniósł w przx 
ścieradle i dał mu potem do w » 
picia butelkę mleka. 

Zdawało się, że zwierz* 
przyzwyczaja się do tej djety, 
ale po sześciu dniach zmarło na 
gle. ku wielkiemu zmartwieniu 
pana Kittenbergera, który so
bie wyrzucał gorzko, że odży
wiał Je zbyt intensywnie. 

Być może. że była to nieroa 
tropność. ale może trzeba tu 
także wziąć w rachubę różnico 
pomiędzy mlekiem krowiem. a 
mlekiem nosorożca, co prawdo 
podobnie było istotna przyczy
ną śmierci ciekawego okazu. 

Fl>rt na dwa trontyj 

Nora Ney, Włodzimierz Mttelski i Tadeusi Wenden w filmU 
„Kokieta która grzechu pragnie", rełyserji W. Biegańskiego. 

• ) mechaniczny fortepian. 

rując zręcznie miedzy krzesła 
mi i małemi stoliczkami 1 dłoń
mi trzepoczącemi jak skrzydeł
ka ptaków, zdawała sie budzić 
muzykę do życia, przeistacza* 
jac pokój w las smukłych 
drzew, zalany światłem księży, 
ca. 

Franklin szybko Dodbiegł do 
Yictroli. nakręcił ją i walc znów 
się rozpoczął. 

— Jaka szkoda. Malcolmie, 
że tv nie tańczysz — rzekła 
Beatrioc. trochę zadyszana. 

— Ale ja tańczę — odezwał 
się Franklin i objął Beatrix 
wpół. Nie wyobrażał sobie, że 
jest dobrym tancerzem. Czuł pe 
wną pogardę dla tej kliki dan-
serów — tych anemicznych kre 
atur. starających się tak usilnie 
o nienaganny wygląd i traktu
jących kobiety napoły familiar
nie, napoły łaskawie. Niezależ
nie od tego, tańczył dobrze, 
trzymając sle prosto, z dosko
naleni poczuciem rytmu i pew
nością w nrowadzenfu swej tan 
cerki. Jednem słowem tańczy! 
jak człowiek cywilizowany, któ 
ry osiągnął sztukę niezwraca-
nia na siebie uwagi w tłumie. 

Ida Larpent, siedząc w wy
godnym głębokim fotelu I od
słoniwszy nogi jak można naj
wyżej, obserwowała tę scenę 
z pewnem rozbawieniem. Wy
dawało jej sie. że ci dwoje tań
czą, jakgdyby bvli małżonka*"-

mi już od wielu lat. Nie mówili 
nic do siebie. Wyglądali na 
dwoje ludzi z przeciwległych 
krańców świata. Prawie ponu
ra twarz Franklina nie mogła 
dać powodu do zazdrości. Bea-
trix zaś robiła wrażenie ofiary 
towarzyskich obowiązków. Na 
wet mniej doświadczony psy
cholog od Idy Larpent. byłby 
tego samego zdania. Ale trze-
babv silnego oka mikroskopu, 
ażeby przejrzeć płomienie bun
tu w myślach Franklina. 

Dla pani Lester Keene. której 
poglądy datowały z czasów 
królowej angielskiej Wiktorjt, 
cała ta „komedja" jak ją na
zywała w duchu — 1 którei 
przypatrywała się z poza ostat 
niego numeru V o q u e wyda
wała sie przedewszystkiem \» 
bardzo złym tonie. 

— Teraz — rzekła Beatris 
— gdy popularna melodja umil
kła — zasiadamy do brldza. 
Co o tem myślicie? 

Franklin zadzwonił na ste« 
warda. Krew uderzyła mu dfl 
głowy. Upojenie tą dziewczy
ną mroczyło mu zmysły. 

— Boże! — myślał — jak 
mam to wszystko znieść 1 nie 
oszaleć! 

— Cudownie — odezwała sla 
pani Larpent. odkładając książ
kę — chętnie zagram parę rob" 
rów., 

d e n . 
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. E c h a z e s t o l i c y . 
Zycie Warszawy w kilku wierszach. 

Sanatorium m. Warszawy w 
Otwocku dla piersiowych do 
tej pory nie ma wykończonych 
różnych urządzeń technicznych, 
które według zawartych umdw, 
winny wykonać firmy, prowa
dzące budowę gmachu. Ponie
waż wezwania, skierowane do 
tych firm o przyśpieszenie robót 
pozostały bez rezultatu, wy
dział opieki społecznej upoważ
nił radę opiekuńczą • zakładu, a-
aby niewykończone roboty wy
konano sposobem gospodar
czym. 

« * • 
Państwowy zakład badania 

żywności wystąpił do magistra
tu z propozycją dokonywania 
przez siebie badań nad jakością 
i zdrowotnością produktów spo 
żywczych, dostarczanych przez 
dostawców szpitalom i zakła
dom opieki społecznej. 

• * • 
Zakład ubezpieczeń wzajem 

nych m Warszawy zareiestrował 
w październiku r. b, 18 pogórze 
li, za które przyznano 3° 782 zł. 
odszkodowania. W tymże okre 
sie czasu zatwierdzono szacun
ki szczegółowe ubezpieczenia 
budowli 75 nieruchomości na su 
mę 21.273.350 zł. 

• • • 
W Warszawie powstał Klub 

Konsulów państw zagranicz
nych z inicjatywy konsula por
tugalskiego, p Skalskiego. No
wa ta placówka towarzyska ma 
na celu zbliżenie przedstawicieli 
Interesów gospodarez. państw 
zagranicznych na terenie towa 
rzyskim. • • • 

Ostatni poranek muzyczny 
W Filharmonii poświęcony był 
muzyce organowej. Program nie 
zwykle interesujący 1 obejmują
cy utwory organowe Bacha, Re-
gera, Kamińskiego, Eberta I in. 
Cały program wykonał świetny 
wirtuoz gry organowej prol. Lu 
br'ch. 

Niemałą sensację wywołał 
popołudniowy koncert symfoni
czny, na którym orkiestra filhar 
moniczna wykonała bez dyry
genta dwa kapitalne utwory 
symfoniczne: piątą symfonię 
Beethovena i piątą symfonję 
Czajkowskiego. S. E. 

10 wagonów lnu 
strawił pożar. 

Z Wilna donoszą: 
W majątku Mosarz, gm. Koz 

łowszczyzna, pow. postawskie 
go wybuchł pożar, który wkrót 
ce przyjął 

zastraszające rozmiary. 
Pastwą ognia padła firma „Len ' 
wileński". Pożar strawił 10 wa 

liksta Piłsudskiego, 
zorganizowana akcja 
cza nie dała żadnego rezultatu 

Ogólne straty przewyższają 
sumę 

400.000 złotych. 
Według opinji elektrotechnika 
pożar powstał wskutek krótkie 

Zranione nogi opryszka 
odmówiły poswszeństwa. 

czasie 

gonów lnu i maszyny fabyczne, |go spięcia elektrycznego, 
znajdujące się w budynku Ka 

KRA1ECZKI 

Powrót z Egiptu do Łodzi. 
Podróżomanja jest bardzo 

piękną manją, znacznie piękniej 
sza od niejednej Mani lub Zosi. 
Owa manja posiada wprawdzie 
pewne, drobne zresztą, wyma
gania, mianowicie odpowied
niej ilości pieniędzy, ale któż 
się w dzisiejszych czasach zai-
muje takiemi głupstwami. Żresz 
tą w dobie globtrotterów brak 
pieniędzy przestaje być prze
szkodą dla wykonania bliższej 
czy dalszej podróży. Należy tyl 
ko cudaczni* ubrać się, włożyć 
jakiś fantastyczny kapelusz, ob 
stalować sobie odpowiednią por 
cję pocztówek z własną fizjog-
nomją i można roupocząć pod
róż. Naturalnie lepiej jest poda
wać się za cudzoziemskiego po
dróżnika, gdyż to zawsze lepiej 
wygląda. 

Są jednakże ludzie, którzy 
podróżują z pieniędzmi, a mimo 
to nie moga uniknąć pewnych 
przykrości, O skutkach dale
kiej podróży opowiemy poniżej. 

MŁODOŚĆ RACHMILKA. 
Rachmii Tenenbaum ujrzał świa 
tło dzienne w roku 1905, to jest 
w chwili, gdy na ulicach Łodzi 
gwizdały kule rewolwerowe i 

Dwie nowe ofiary bandytyzmu. 
Zuchwały napad rabunkowy. 

Z Wilna donoszą: 
Na terenie gm. Sobakińce 

ni al 'miejsce 
zuchwały napad rabunkowy. 

0 godzinie 2 w nocy do mie
szkania dzierżawcy młyna w fol 
warku Wężowszczyzna (w po
bliżu granicy powiatu wileńsko-
trockiegoł ./. Bojarskiego, wdar 
ło się kilku 

zamaskowanych bandytów, 
którzy pod groźbą rewolwerów 
zażądali wydania pieniędzy i bi-
żuterj!. Ze względu na opór 

właściciela bandyci związali Bo 
jarskiego i jego żonę, w bestial
sk i sposób znęcając się nad swe 
mi ol arami. Po blisko godzin-
nych torturach Bojarscy 
zmarli w strasznych męczar

niach. 
Zamordowawszy swe ofiary, 

bandyci zabrali znalezione pic 
niądze i wartościowe rzeczy, po 
czem zbiegli w niewiadomym 
kierunku. Zarządzony pościg 
narazje nie dat żadnych rczulta 
tów. 
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Celne strzały w ciemnościach nocy. 
Jeden złodziei zabity, drugi ranny. 
Z Mogilna donoszą: Do próż

nego pociągu towarowego na 
dworcu w Mogilnie zakradli sie 

jacyś osobnicy 
I pojechali do Gniezna, gdzie 
czekać mieli na ukazanie sie 
pociągu towarowo • tranzyto
wego, idaceco w stronę Toru
nia z ładunkiem mydła, cu
kru Itd. W Gnieźnie zauważył 

ich strażnik kolejowy, który od 
dal w ciemności nocy kilka 
strzałów. Jeden z owych ta
jemniczych osobników został 
zabity, 

drugi ciężko ranny. 
Jest to niejaki Kamrowskl ze 
Stawisk kolo Mogilna. Stan je
go Jest beznadziejny. 

karabinowe. Wojownicze te na
stroje nie pozostały bez wpływu 
na ukształtowanie się charakte
ru Rachmilka. Rachmilek stał 
się zmartwieniem swych rodzi
ców. Chociaż należał do narodu 
wybranego, zdolności do handlu 
miał znikome, nłe potrafił roz
różnić kamgarnu od szlrajch-
garnu, przejawiał brak rzutkoś-
ci i pomysłów, a co gorsza — 
Rachmilek był nawet wojowni
czego usposobienia. W szkole 
Rachmilek bił się z kolegami, 
krzyczał i biegał i, proszę pań
stwa, Rachmilek był już nawet 
na najlepszej drodze do wy-
chrzczenia się: mył nawet zęby. 

I ten oto dzielny, dziarski 
Rachmilek stanął w dntu wczo
rajszym przed Sądem Grodzkim 
oskarżony z art. |00 ustawy z 
dnia 23 maja 1924 roku o po
wszechnym obowiązku służby 
wojskowej, czyli mówiąc bar
dziej wyraźnie — o uchylenie 
się od służby wojskowej. 

Ironja losu? omyłka? Trud 
no to orzec, gdyż nawet prze
wód sądowy nie zdołał tych 
rzeczy dokładnie ustalić. 

RACHMILEK WYRUSZA 
W ŚWIAT. 

Rachmilek Tenenbaum cho
wał się zdrowo w Lodzi ku za
dowoleniu tatusia i mamusi do 
reku 1922. W owym roku Raeh 
milek miał latek 17. Wów
czas postanowił wyruszyć w 
świat. Najpierw pojechał do 
Riimurtji,-tam w porcie Konstan 
cy wsiadł na okręt i mimo oba
wy morskiej choroby przez Tur 
cję i Grecję powędrował do E-
tfiptu, a stamtąd do Palestyny, 
i ttt dopiero przyszedł do wnio
sku, te na całym świecie niema 
takich sympatycznych i intere
sujących spacerów, jak na ul. 
Piotrkowskiej, te łódzkie bru
k i są mimo ich dziur magnesem. 
Nie mogąc wytrzymać już w Pa 
lestynle, Rachmilek w Egipcie 
wsiadł na okręt, utrzymujący po 
łączenie z Indiami i trochę po
dróżował. W kwietniu 1928 ro
ku Rachmilek powrócił do Pol 
skł ł jako poborowy rocznika 
1905 zgłosił się do rejestracji. 
Przy rejestracji w Starostwie 
Grodzkiem w Łodzi stwierdzo
no, że Rachmilek powinien się 
stawie do poboru w 1926 roku, 
czego jednak nie uczynił. Wo
bec tego, po uznaniu go na ko
misji poborowej za zdolnego do 
służby wojskowej wcielono Ra
chmilka do armji, a niezależnie 
od tego skierowano do sądu 

Doraźnie | Lódź. 26 listopada. Ubiegłej 
ratowni-1 nocy mieszkańcy wsi Nakwa

sili, gminy Koźminek, pod Ka
liszem, zaalarmowani zostali 

odgłosem wystarzałów. 
Jak sie okazało w mieszka 

niu niejakiego Józefa Karpisie-
wicza usiłowano dokonać kra
dzieży. Złodziej celem zabez
pieczenia sie zabarykadował 
od zewnątrz drzwi chaty Kar-
pisiewicza. a następnie poprzez 
dach wtargnął do wnętrza. 
Szmery zbudziły Karpisiewi-
cza. Złodziej na jego widok 
rzucił sie do ucieczki. Karpi-
siewicz z fuzją gotową do 
strzału bobiegł za nim. 

Do pościgu przyłączyła się 
również powracająca w tym 

skargę z wnioskiem o ukaranie 
Rachmilka. 

Na salę Sądu Grodzkiego 
Rachmii Tenenbaum przybył w 
mundurze wojskowym, w któ
rym wyglądał niezwykle mar
sowo. 

Sędzia Konarski, mając na 
względzie niepewność zarzutu 
co do powodów, które skłoniły 
Rachmilka do wyjazdu zagrani
cę, oskarżenie z art. 100 Usta
wy oddalił, a natomiast z art. 
97 tejże ustawy skazał Rachml-
la Tenenbauma na 20 złotych 
grzywny lub 4 dni aresztu, przy 
czem kara ta na podstawie am-
nestjl została mu darowana. 

Jerzy KrzeckL 

od pożaru 
straż ogniowa. 

Złodziej widząc zbliżająca5" 
pogoń wvilobvł rewolwer i * 
czął się ostrzeliwać. WÓfjj 
Karpisiewicz wystrzeli' o** 
krotnie z fuzji. Bandyta raWj 
nv w obie nogi upadł na« 
mię. 

Ujętym oprvszkiem 
się 34-Ietni Józef Kędzia. 1 
mieszkały w Kaliszu przy I* 
Staszyca 57. 

Zawiadomiony pobliski l* 
sterunek policji powito*' 
przewiózł rannego oprvsfl 
do Kalisza, gdzie go ufniej 
czono pod dozorem policv|nJ 
w 
cy. 
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„Pan wydawca". 
Pozostawił po sobie tylko... blan 

i prospekty. 
Z Bydgoszczy donoszą: 
Jakiś osobnik, niewiadomo 

Skąd przybyły, podający sie za 
Czesława N. I zamieszkały do 
niedawna przy ulicy Dolina 4. 
wpadł na niclnda pomysł zdo
bycia sobie w łatwy sposób po 
kaźnej gotówki, sposób nowy » 
nie wyeksploatowany Jeszcze 
orzcz różnego rodzaju ..kombi
natorów", a mianowicie 

Jako wydawca pisma. 

hiie wie... 

także podziela Gości — (Odchodr.ącl — Czy Marysia, 
zdanie że całowanie jest rzeczą niezdrową? 

P o k o j ó w k a ! Nie wiem, gdyż nigdy nie byłam 
G o i ć — Co ? Całowana ? 
P o k o j ó w k a : — Nłe. Chora. 

Trzy pchnięcia nożem 

położyły trupem marynarza. 

szpitalu miejskim św. " W Sportowych. 
Wetu wyłonionej 
2*fl na niedzielę 
{* 1930 roku w 
" a dogram obch 
Jfoczyste naboże 
r^ jenca na gix 
P kołnierza oraz 
Jrej Ppza prze 

r«cia koncertu 

Święte 
Jubileu 

W roku bieżąc 
™ieusz 10-cio le 
EanizacyjneJ pols 
m 11 paździerr 
B t cd powołania 
wesro Komitetu i 
• miesiącach jesi 

też jubileusz 
10-letnlej dzl 

•Starsze z polsk 
wtowych. 
_ Obchód jubilei 
• na ostatnlem j 
I^du Związku P 

Porozsyłał do firm branej 
buwniczej oraz innych * 
drukowane prospekty i 2 8 

domienia. że w IKdgoszc** 
cznie wychodzić nowa # 3 
poświecona branży cho*J 
karsko-obuwniczej. ..M™*--
nictwo Zurnall 1 Szab°f 
Obuwniczo • Cholewka;?^ 
Gdy już uderzył w Pj^Jf 
dzwon 1 zrobił pewien'ro^' 
począł szukać za pośr^" 
twem ogłoszeń w srazetac^ 
ko też miedzy swymi znap 
ml wspólników do wY"1 

nlctwa. 
No i... znaleźli sie wspejh' 

—- i to nie Jeden, nie dwóch-
cały Ich szereg. 

Umiał tak przekonywaćJj 
tak świetnych kolorach P^J 
stawiać korzyści, jakie ™ 
działowcom wydawnictwa 

a Przez zarżą 
J&nia, dyplomy 
J2*vtucyJ zasłużą 
• * sportu w ci. 

Pięciolecia. 

Dla \ 
pre 

Sum y prelimh 

ludziska dali sie wziąć n* 
a zwłaszcza firmy obuwaj 
obiecywały sobie z pisfflł™ 
le korzyści, nietylko ma«P 
nych. 

ale I zawodowydki 
Posypały się wiec P | e, n^ 

na ręce pana „dyrektora , 
dawnictwa. który też z W 
mi kieszeniami pojechał j 
Warszawy, celem zakupflB 
terfałów I przyborów do 
redakcji pisma, . 

Ale Jak też pojechał. t*f 
więcej nie wrócił, pozosta-j 

nicci«"J jac w Bydgoszczy z 
wością oczekujących na " 
wspólników. 

Gdy pan „dyrektor" 

W jednej restauracji w Płoc 
ku zamordowano uderzeniem 
sztyletu Arnolda Czarta, szyp
ra z Torunia. 

Marynarz ów, jak ustaliło 
śledztwo, poznał się w Płocku z 
Tadeuszem Jazbędzkjm, zna
nym na terenie Płocka 

bandytą. 
Ten zkolej poznał Czarta z ko
bietą lekkich obyczajów Sara 
Zambrzecką. 

Marynarz, dowłedzawszy się 
w jakiej knajpie się znajduje,— 
chciał ją opuścić. 

Jazbędzki sprzeciwił się te
mu i zażądał od marynarza wód 
kl. 

Gdy marynarz w kategory
czny sposób odmówił, wówczas 
bandyta błyskawicznym ruchem 
dobył sztyletu i trzema ciosami 
położył trupem marynarza na 
miejscu. 

Policja po kilku godzinach za 
trzymała 
mordercą wraz z Zambrzecką 

i odstawiła do więzienia śled
czego. 

dłuższy czas nie dał znaiejiji 
cla o sobie, wspólnicy. P Ĵ 
rzewajac coś nieczystego 
łej sprawie, zwrócili sic 
władz, które obecnie czV» 
oszustem poszukiwania. ' 
on Jednak narazić. 

Jak kamień w wodzi- . 
Oszust poszkodował kHK^I 

ście osób. które mu woj.3, 
noważne sumy do ..spółk' 
zostawiając tylko Jako ^ 
mlatke po sobie firmowe W 
klety 1 prospekty. 

JAN MAERA. 

Morderczyni. 
Pani Ewa de Brincon była o-

•obą powszechnie znaną w to
warzystwie dzięki swej wyjątko 
wej urodzie, elegancji, nieprze
ciętnemu sprytowi j bajeczne] 
fortunie swego męża. 

Na widok jej naszyjnika per 
łowego najbogatsze kobiety bla
dły z zawiści, a futra jej nie mia 
ły równych sobie w cenie. 

I ta podziwiana przez płeć 
męską .budzącą zazdrość rowie 
•nic swych kobieta dopuściła 
»ię morderstwa. 

Tak jest. Zabiła najserdecz
niejszą, najlepszą, najbardziej od 
dann przyjaciółkę! 

Z jakiego powodu? 
Nikt nie mógł dać na to odpo 

wiedzi! Nikt nie był w stanie zro 
zumieć I 

Zazdrość na tle erotycznem? 
Co znowuI Zamordowana wio 

dla cichy, odosobniony żywot 
bezmajętnej i nieustosunkowa-
nej wdowy. Nie miała nigdy mi
łostek. Kronika skandaliczna nie 
znała jej nazwiska. Gdzie męż
czyzna zresztą, któregoby pani 
Ewa de Brinson mogła jej poza
zdrościć? „Piękna pani Ewa", o 

której rękę — wobec niedawnej 
śmierci męża — ubiegali się co 
najprzedniejsi kandydaci! 

Przyczyna zabójstwa jednem 
słowem była tak zagadkowa, że 
nie stlłłem się rozwiązywać jej, 
zanim winowajczyni nie stanie 
przed kratkami sądowemi, kie
dy, wezwany przez nią, znalaz
łem się w Jej celt więzienne). 

Miałem przed sobą kobietę 
zmiażdżoną nieszczęściem; prze 
istoczoną, zeszpeconą cierpie
niem: twarz pozbawiona kosme
tyków była ziemistego koloru, 
wargi bezbarwne, spieczone i su 
che, bujne blond włosy bez ręki 
fryzjera straciły swój wytworny 
połysk i subtelna puszystość. szy 
ja, ogołocona z perłowego na
szyjnika niczem się nie różniła 
od szyi zwykłej, przeciętnej ko
biety. 

Pani de Brincon podniosła na 
mój widok głowę, szepcząc z cr 
cha: 

— Co pan myśli sobie o mnie? 
Gardzisz mną z pewnością!... 

Zrobiłem niewyraźny gest pro 
testu. 

— Pani zdziwiła nas przede
wszystkiem. 

— Zdziwiłam, oczywiście — 
powtórzyła, jak gdyby mówiąc 
do siebie. 

— Co mówią o mnie? — apy 

tała wślad za tem, porywczo, 
wpijając się we mnie oczyma,— 
że popełniłam najohydniejszą ze 
zbrodni, nieprawdaż? Zamordo 
wałam najlepszą z moich przyja 
ciołek... Bliską, jak siostrę... 

— Jak siostrę!... — powtó
rzyła z gorzka Ironją. 

— Ludzie Jiie mogą zrozu
mieć pani postępku — wtrąci
łem. 

Wzruszyła ramionami. 
— Oczywiście, że nie są w 

stanie zrozumieć! Bogata, nieza 
leżna, otoczona wielbicielami i 
rojem pochlebców, zabiłam ko
bietę bredńą, bezbronną, Bogu 
ducha wmną. 

Chwyciła mnie za ręce. 
— Więc i pan utrzymuje, pan 

również, że pieniądze jedynie da 
ją szczęście, że majątek jest 
wszystktem dla człowieka? 

— Odpowiedz mi pan — na
legała, wpijając mi sję palcami 
w ciało — złoto to wszystko cze 
go człowiek pożąda na ziemi? 

Do kroeset! Czyżby jakaś e-
rotyczna sprawa?... 

— Nie przypuszczam... — za 
cząłem mlmowoli. 

Odgadła moją myśl. 
— Ach! Nie, niel I nie o mi

łość mężczyzny tu chodzi! Jest 
coś wyższego ponadto! I to właś 
nie, to ona mi ukradła. 

Twarz przy mojej twarzy szep 
tała tragicznym głosem: 

— Słyszysz pan? Ukradła! 
Zabrała! Rozumiesz pan? 

Patrzałem na nią w milcze
niu, zadając sobie w duchu py
tanie, czy nie mam obłąkanej 
przed sobą. 

— Nie wiedziałeś pan — za
częła opowiadać, — nikt zresztą 
nie wiedział, że byłam bardzo 
nieszczęśliwą z moim mężem. 
Pod olśniewającemi pozorami 
przepychu wiodłam marny i smu 
tny żywot, to też, kiedy pewne
go dnia stanął na drodze mego 
życia piękny i dobry człowiek, 
myślałam, że niebo otwarło się 
przedemna, a tymczasem był to 
początek dopiero mojego mę
czeństwa. 

— Z naszej potajemnej miłoś 
ci przyszło na świat dziecko! 
Ach! Jakże pragnęłam mieć je 
przy sobie. Kołysać, pieścić, 
szyć dlań białe mięciuchne gał-
gankil A jednak... z obawy skan 
dalu, stracenia pozycji w świe
cie, męża wraz z jego miljonami 
musiałam się rozstać z niem. — 
Achl te miljony! Jakże okrut
nie zemściły się na mniel 

— Zwierzyłam się Lucyni? 
Broche, tej właśnie, którą zabi
łam, z mojem macierzyństwem. 

Zgodziła się wychowywać mego 
syna, mieszkać razem z nim, u-
chodzić za jego matkę. 

— Przez piętnaście lat pia
stowała tę godność, czuwała nad 
ciałem jego i duszką, kształtowa 
ła jego umysł, pielęgnowała w 
chorobach, podczas kiedy ja, ro 
dzicielka jego, zniewolona by
łam widywać go ukradkiem, pod 
obcem nazwiskiem słuchać, jak 
mówił ,,mamo" do tamtej, jak się 
tulił do niej, pieścił z nią... Nie 
mogąc znieść tego widoku, udek 
łam z uczuciem rozpaczy w du
szy. 

— Miesiąc temu mąż mój u-
marł. Łudziłam się nadzieją, że 
koniec moich tortur. Serce w 
piersi skakało mi z radości na 
myśl, że nie zagrożona rozwo
dem i materialną ruiną wejdę, 
nie dbając o skandal, w moje pra 
wa do dziecka. Udawszy się do 
Lucyny Broche po moją włas 
ność, stanęłam nagle wobec nie 
przejednanego wroga. Nie chcia 
ła oddać mj syna, dowodząc, że 
węzły krwi są niczem wobec 
związku dusz Że istotną matką 
dziecka jest kobieta, która wy
chowała je, rozwijając duszę je
go i biało. 

Wezwawszy syna z liceum, 
zdałyśmy się na jego sąd. — 
Dziecko moie — zawołałam, wy 

ciągając ku niemu dłonie-
wrócił się obojętnie, jak od 
cej nieznajomej sobie kobi* 
rzucił się w objęcia Lu 
Broche. 

— Rozpacz, gniew, z a z ^ 
i nienawiść targnęły moia 1 > 
tą. Zabić, zabić tę kobietę, £ 
walić mur dzielący mnie o& i 
go synal Miałam rewolwer ^ 
ty przy sobie. Morderczy « 
był dziełem jednego okai"» 

Padła twarzą na ziemi* 
iąc: 

Splamiłam się krw1* 

rachowania 
piecie państwi 
JwiłJonów złot: 
,5 sa głównie \ 
jjrstwa Oświat: 

K S t budżet Pańsi 

£ sumie 9.500.0I 
S^

c

Je tej sumi 
] \ \ ,

! subwencje -
^•P- - l.OOO.i 
2? . - 921.000 ui 
g r a c j a - 5 

J'kursów I ob 
h*<vw1enie obc 
n7

a

tern w dział 
^ i a t y figuruje 
'ff, nlirjenc szkol 
Su"

 S p r W e w r 

y
e

.suma 100.0 
.aiiie fizyczne 
l£r

e M i T 1

- S"
1

" 
s5

Urui

'a następu 
W z<!t pomocnic 

śląsi 
[, W niedzielę 
£*tr>wicach wj 
Jakiego Okr. 
|* ieKo. który 
"Wiązany wsk 
j> bezczynnOśi 
|7ezesem now 
jfdu został Ins 
J^^h^eprezej 

u W i ę z i i 
ni 

b i Widzieliśmy 
i j jną wizję 
JJa Gance'a, i 
rtecinstwo l 
fitoa. Obecnie 
iyi Zrealizow 
g » wolny. sk« 
i?narjusza wl 

'yceuse!" 
1 "nu p ;ck sft 

winną, a nie pozyskałam 
Przeciwnie. Straciłam go n * J 
sze. Byłam mu obojętną, 'cCf|[W 
głam była z czasem może f 
bić sobie miłość jego. Dz'* y 
nawidzi mnie, mnie — Bt° f. 
czynię jego duchowej tn»y A 

— Znajdź, pan jakąś r * ° \ j ? 
myśl coś — jęczała na kIecZ%0 
z wyciągnięteml błagalnie , r

f >4 
ma, — powiedz mu, że urn^jr 
zostawiając mu cały mój 1 ,1 uf 
tek. niech przyjdzie mi P{t 

czyć! 
Głosem do rzężenia P 

nym, powtarzała w kółkoj J< 
— Niech przyjdzie! ^**Sp 

się nade mną! Niech PrV"łt# 
Ulitujcie się!.... Tłum. 

TŁA 
^Iś po cemact 
Hertza, sztuka 

^ 25-1 ecla strs 
J I«TO „Dzielny 

wojenna pcx 
**** popularne. 
Bilety do naby< 

Salwy, MOJ 
uĴ MHA 29 b. M. < 
kZ* sie uroczysta 

dyrekcja Te 
Wf pomiędzy • 

Akademia, pocz 
wieczorowe zt 
•̂ •udnta, a to c 
młodzieży wzi 

TEATI 
^iś, jutro | w 
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i r y s z k a 
ństwa. 
pożaru 
raż ogniowa, 
/id/ąc zbliżająca 
:lobvł rewolwer 13 
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c z wystrzeli! fl^j 
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policji pOW—a 

rannego o p r V S | 
gdzie go a 

dozorem 
miejskim św 

S P O R T ] 
Święto polskiego sportu. 

Jubileusz dziesięciolecia pracy 
organizacyjnej. 

W roku bieżącym przypada 
fMeusz 10-cio lecia pracy or-

uzjl. Bandvta rai^Bnizacyjnej polskiego sportu, 
nogi upadł na«Wyż11 października minęło 10 

I a t od powołania do życia Pol 
*eiro Komitetu Olimpijskiego, 
* miesiącach jesiennych obcho 
taa też jubileusz 
i, 10-letnlej działalności 

t uonv poblisW i» JJstarsze z polskich związków 
odlicii powia^ - o w y c h . 

opry^ I Obchód jubileuszu oznaczo-
? 0 um ̂  Jo na ostatniem posiedzeniu za 
no1icvjTJMii Związku Polskich Zwiąż 

t\u. Trelów Srkrvrł/^„,..^u ... —•*« --•~ 

ca". 

do firm branż? 
oraz innych 
prospekty I 

ie w Bydgoszcz* 
liodzić nowa 
1 branży cb«J 
wniczej, ..Wv<«L 
irnali I Seab!(«7 
» • CholewkarswC 
iderzył w picrW 
'obił pewien'rd 

tów Sportowych, w myśl pro-
i*ui wyłonionej specjalnie ko-
""sji na niedzielę dn. 26 stycz-

1930 roku w Warszawie. 
J» Program obchodu złożą się: 
Jpczyste nabożeństwo, zloże-
" l e wieńca na grobie Nieznaue-
?o Żołnierza oraz akademja. na 
"torej poza przemówieniami i 

l iścia koncertową wręczone 
U przez zarząd Z. Z. odzna-

r , | -̂enia, dyplomy dla klubów i 
"stytucyj zasłużonych dla roz-
*°iu sportu w ciągu ostatniego 

jkać za pośrej 
szeń w gazetaC'1' 
h . v swymi zTia)^ 
lików do w' v ( | J 

laleźll sie ws 
ledon, nie dw 
ercg. 
k przekonywać ' I 
vch kolorach fflfj 

rzyści, jakie # 
1 wydawnictw^ 
ill się wziąć ftf 
a firmy obuWjJ 
' sobie z pisma 
I. nietylko mate^ 

I zawodowych 

i" 

Pięciolecia. 
-XX 

W szczególności projekto
wane są następujące dyplomy 1 
odznaczenia: 

a) dyplomy 
dla klubów sportowych, 

które w ciągu 10-lecia rozwinę 
ły najbardziej wszechstronną 
działalność sportową; 

b) dyplomy dla władz pań
stwowych i samodzielnych w 
szczególności dla magistratów 
miast starostw, urzędów woje
wódzkich 11. d., które przez po 
parcie finansowe i administra
cyjne, a przedewszystkiem 
przez budowę urządzeń sporto
wych, przyczyniły się wydat
nie do rozwoju sportu w danej 
miejscowości względnie okrę
gu. 

Tu należy podkreślić, że 
przy nadawaniu odznaczeń u-
względniane będą nietylko wy 
niki sportowe w rozmaitych 
działach sportu danego klubu, 
ale także jego działalność orga 
nizacyjna, publicystyczna, pro
pagandowa budowa urządzeń 
sportowych i t. d. 

Świetna dwójka aktorska 

Gerda Mauruf i Willy Fritsci 1 
na księżycu". 

filmie „Kobieta 

Wa was — sportowcy! 
$umy preliminowane na cele wycho 

warna fizycznego. 
Sum 

bądź 

' się więc I 
na „dyrekto 
. który też i 
11 .mii pojec 
. celem zaku 
Przyborów do m 

też pojechał. J wrócił, pozostać ?oszczv z niccifJJ zekujących na n l8 

n „dyrektor" P Ĵ 
is nie dał znak«PJ 

i. wspólnicy. P^j ,,. 
niec/vste-o * i] L t

 v niedzielę 
zwrócili Sie q 

"urny preliminowane na ce-
* wychowania fizycznego w 
lejecie państwa przekraczają 
: u miłjouów złotych i ulokowa-
.7 sa- głównie w dziale Miui-

l e rstwa Oświaty. Najważniej-
Pozycją 

K S t budżet Państwowego Urzę 
fc du W. F. 
* sumie 9.500.000 zł. Główne 
Jf^cje tej sumy to: Inwesty-
iT..1 subwencje — 1.495.000. C. 
•W.F. _ 1.000.000. lnstrukto-
£ y - 921.000 uposażenia i ad
o r a c j a — 51S.000, sprzęt 
tortowy _ 512.000. organiza-

a kursów I obozów—234.000 
^Vw1enie obozów—2.175000 
n<2 atem w dziale Ministerstwa 
^yiaty figuruje suma 400.000 
f?. h,?Jenę szkolną. W dziale 
?5 Spr. Wewnętrznych figu-
i"' e suma 100.000 na wycho
w i e in 

yczne w K.O-P.; w 

S a , e M k l - Sp r- Wojskowych 
.."""ula następujące sumy — 

lenia — 291.000. sprzęt gimna
styczny — 22.000, nagrody — 
3.000, strzelnice — 16.000. Ogó 
łem sumy preliminowane na ce 
Ie sportowe sięgają 10.500.000 
złotych. 

27 bramek 
zdobył rekordzista 

Nastula. 
W rekordzie bramek strzel

ców ligowych stan jest nastę
pujący: 1) Nastula (Czarni) 27 
bramek zdobytych, 2) Przy
bysz (Warta) 22 bramki, 3) 
loksz (Garbarnia) 19 bramek, 
4-5) Kozok (Cracovla) 1 Ała-
szewski (Polonja) po '8 bra
mek. 6) Reyman (Wisła) 17 bra 
mek, 7-8) Sawka (Czarni) i 

(Warta) po 15 bramek. 

(oszukiwania 
narazie. 
imieri w wodz'e 

oszkodował W 
które mu wP 

imv do ..spófk' 
: tylko Jako 
sobie firmowe 
ipekty. 

KnioJa . 
9) Pazurek (Garbarnia) 14 bra 
mek. 10) Sobota (Ruch) 13 bra 

f 2 e t pomocniczy do wyszko-!mek. , 
XX • 

Nowy zarząd 
śląskiego zw, bokserskiego. 

Wyciąć. 

R a d j o - k ą c i k 
Warszawa, środa, 1411,7 m. 
11.58 Sygnał czasu. 

12.05 Muzyka gr anioł. 
13.10 Komunikat meteor. 
13.20—15.00 Przerwa. 
15.00 Komunikat gospodarczy. 
15.20—15.45 Przerwa. 
15.45 Komunikat harcerski 
16.15 Program dla (Wed 
16.45—17.15 Muzyka gramol. 
17.15 „O ziemi Sądeckie!" — p. St. 

Lewicki 
17.45 Koncert popołudniowy. 
18.45 Rozmaitości. 
19.10 Skrzynka pocztowa rolnicza. 

G/ełda rolnicza. 
19.25—19.40 Muzyka Bramo!. 
19.40 Radjokrotnka. 
1958—20.00 Sygnał czasu. Progr. 

na dzień następny. Wlad. bieżące. 
20.15 Felieton. 
20.30 Koncert laureatów Akadem}! 

Muzycznej w Pradze. W przerwie i 
po koncercie komunikaty. 

22.10 Felieton. 
2275 Ostatnia fala. — J. Piotrow

ski. 
22.35 Komunikaty PAT. 
23.00 Muzyka taneczna. 

Katowice, środa. 408,7 m. 
11.58 Sygnał czasu. 

12.05 Koncert gramol 
13.00—16.00 Przerwa. 
16.00—16.15 Komunikaty. 
16.15—16.45 Program dla dzieci 
16.45—17.15 Koncert gramol. 
17.15-17.45 Misterium „Nocy Li

stopadowej" Wyspiańskiego. 
17.45—18.45 Koncert popołudniowy 
18.45—19.05 Rozmaitości 
19.05—19.10 Komunikaty Woje

wódzkiej Komisji Turystycznej. 

19.10—1920 Muzyka. 
19.20—19.45 Z podróży po Skan-

dynawji. 
19.45—1955 Komunikaty sportowe. 
1958—20.00 Sygnał czasu. 
20.00—20.05 Komunikaty Zw. Mło

dzieży Polskiej; 
20.05—20.30 Żyd* polskie w daw

nych wiekach. 
20.30—22.00 Koncert laureatów A-

kademjl Muzycznej w Pradze. 
22.00—22.10 Komunikat meteor. 

Program na dzień uast. w jeżyku tran 
cuskim. 

22.10—22.25 Felieton w łeiJe.tonie. 
22.25-22.35 Feljeton. 
22.35—23.00 Komunikaty PAT. 
23.00 Skrzynka pocztowa w Jez. 

francuskim. 

Koenig*wusterhausen, środa. 1635 
7.00 Gimnastyka. 
12.00—14.30 Muzyka gramol. 
14.45 Teatr dla młodzieży. 
15.45 Audycja dla kobiet 
1650 Koncert z Hamburga. 
17.30 Od Barbusse'a do Ramer-

que'a. 
18.30 Lekcja hiszpańskiego dla po

czątkujących. 
18.55 Z podróży kobiety po Rosji 

azjatyckiej. 
19.20 Dr. Paquet: Niemcy a Sło

wianie. 
20.00 „Napad na prof. Wettrnana" 

słuchowisko. 
21.00 Koncert na dwóch fortep. 
21.30 Pieśni Hebryd odśp. HeJofse 

Russel-Fergusson. nast. muzyka 1 ful-
togralja. 

NOTOWANIA ZłOTEGO 
ZAGRANICA. 

Londyn 43.47, Wiedeń czeki 
79.54 — 82, Zurych 57,80, Ber
lin 46.60 — 47.00, wypłata na 
Warszawę i Katowice 46.70 — 
90, na Poznań 46.75 — 95. 

GlF łOY Z4HRAN1C7NE. 
Londyn. Notowania końco

we: Nowy York 487.84, Holan-
dja 12.08 7/8, Francja 123.85, 
Włochy 93,18, Szwecja 18,13 1/4 
Norwegja 18,20 5/8 Praga 164,43 
Wiedeń 34.68, Warszawa 43,47, 

Paryż. Notowania końcowe: 
Londyn 123.86, Nowy York — 
23.39 1/4, Szwajcaria 492,75. 

Gdańsk. Notowania giełdo
we w guldenach gdańskich: — 
100 złotych 57,44 — 58, czek na 
Londyn 25.00 3/4, telegraf, wy
płaty na Warszawę 57.41 — 55. 

BAWEŁNA. 
Liverpool, 25. 11. Amery

kańska, zamknięcie. Styczeń — 
9.44, luty 9.46, marzec 9.52, 
kwiecień 9.53, maj 9.58, czer
wiec 9,63, lipiec 9.62, sierpień 
9,61, listopad 9,43, loco 9,76. 

Liverpool, 25. 11. Bawełna 
egipska, zamknięcie: Styczeń 
14,10, marzec 14.32, maj 14.52, 
lipiec 14.73, październik 14.20, 
loco 14.85. 

Nowy York, 25. 11. Amery

kańska, zamknięcie: loco 17.55 
Kontrakty południowe: sty

czeń 17 47 — 48, luty 17.62, ma
rzec 17,78 — 79, kwiecień 17.91 
maj 18.05, czerwiec 18,13, lipiec 
18,21 — 22, sierpień 18,21, — 
wrzesień, październik 18.22, gru 
dzień 17,32 — 34. Loco 17,55. 

Nowy OrIean\ 25. 11. Araery 
kańska, zamknięcie: styczeń — 
17,48 — 49, marzec 17,55, maj 
18.01, lipiec 18,12 — 13, paź
dziernik 18,12, grudzień 17,31; 
loco 17,31. 

X 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Warszawa. Tranzakcje na 

Giełdzie Zbożowo-Towarowej 
za 100 kg. fr. st. Warszawa. 
Ceny rynkowe: żyto 25.50 -U 
26.00. pszenica 41.00 — 42.00, 
jęczmień na kaszę 25.00—26.00, 
jęczmień browarny 27.00 — 
29.00. owies jednolity 25.00 — 
25.50, groch polny jadalny, 
37.00 — 42.00. rzepak 75.00 — 
78, mąka pszenna luksusowa 
72.00 T - 75.00, 4/0 62.00-66.00, 
żytnia pg. typu przepisowego 
39.00 — 40.00, otręby pszenne 
szale 20.00 — 21.00, średnie 
17.50 — 18.00, żytnie 15.00 — 
15.25, kuchy lniane 44.00 — 
45.00, rzepakowe 33.50—34.00. 
Obroty średnie. Usposobienie 
spokojne. 

Waluty, dewizy i złoto. 

odbyło się w 
v^ t owicach walne zebranie 

e obecnfe czyli 3 ;3 s l t ? ! ^ 0 Okr. Zw. Bokser-
' ro i a r o * k t ó r y z o s t a ł o s t a t n ! ° 

^•azany wskutek zupełnej 
h bezczynności zarządu. 
t > ! f j : e s e m nowoobranego za-
Jau został Insp. P. P. Jezlor-
E wiceprezesem dr. Kwaś-

nik, sekretarzem p. Rysz. Wie
czorek. W znanej sprawie nie
dokładności w urzędowaniu 
byłego prezesa p. Wieczorka, 
postanowiono zażądać od nie
go wszelkich akt i rachunków, 
a w wypadku ujawnienia nadu
żyć skierować sprawę do pro
kuratora. 

1 niemu dłonie-
Aojętnie, jak od 
>mej sobie kobi* 
w objęcia Ltt' 

acz, gniew, z* 2"!^ 
targnęły moja. 

abić tę kobietę l \ 
Izielący mnie 
ałam rewolwer 
ie. Morderczy^ 1 

jednego okamfr 

varzą na zieffli* 

ntłam się krw'« i | 
ie pozyskałam ^ 
Straciłam go 

mu obojętną, l e C l i ^ 
czasem może * 8 j 
iiłość jego. 
ie, mnie — bi<><° 
duchowej matk 
pan jakąś r 8^%t*l 

jęczała na M ? c Z V 
teml błagalnie rę

(t 
iedz mu, że urn'e » 
mu cały mój J 

Jrzyjdzie mi Pr* 

do rzężenia P 
rżała w kółkO ; i ( Jt 
1 przyjdzie! 
nąl Niech pr*/L.rf 
U . Tłum 
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..Więzień wyspy św. Heleny" 
n a ekranie: „ Q r a n d - K l n a " . 

j Widzieliśmy swego czasu 
^Kną wizję romantyczną 
jbJa Gance'a. przedstawiającą 
L^ciństwo l młodość Napo
r a . Obecnie reżyser Lupu 

wojny. 
;?narjusza 

Zrealizował ostatnie dni 
skorzystawszy ze 
wielkiego twórcy 

accuse!' 
'"nn p ;ck stworzył sobie 

głośne nazwisko 
zagranicą dzięki swym śmia
łym eksperymentom filmo
wym, — takim, jak „Sylwe
ster" i „Ulica". W ostatnim 
swym obrazie Jednak posługi
wał sie metodami surowo rea-
listycznemi. nie pozbawionemi 
niekiedy akcentu wstrząsającej 
brutalności. Postara! się on 

oddać wysoki artyzm scena
riusza zapomocą dyskretnych 
półtonów i ninausów; tak np. 
została przedstawiona miłość 
gasnącego Napoleona ku żonie 
marszałka Bertranda, Angielce 
rodem. Miłość tego zaszczyt
nego tytana budzi głębokie 
współczucie w sercu widza. 
Znakomity artysta Werner 
Krauss dał 

nową interpretacje 
Cesarza, — wyolbrzymił w 
nim te historyczne cechy bez
względności niekiedy okrutnej, 
które pozwoliły Napoleonowi 
według legendy kazać otruć 
kilka tysięcy swych żołnierzy 
w Jaffle, lub skazać na śmierć 
ks :ęcia D'Enghein. Nie ustępo
wał mu Basserman, jako gu
bernator wyspy. Hudson Love, 
— a Hanna Ralph — ostatnia 
kochanka Napoleona — zagra
ła swą rolę Brunhildy w „Nl-
belungach". 

„Bluszcz". 
Nr. 46 „Bluszczu" przynosi 

następujące artykuły: ..Stowa
rzyszenie Kobiet z Wyższem 
Wykształceniem" dr. M. Kuź
mińskiej, „Ideały i czarny chleb 
pielęgniarki" J. K. „Na margine 
sie nowych prądów" M. H. 
Szpyrkówny, „Fałszywy wstyd" 
M. Gołąbowej, ,,Poemat o Sło
wackim" Z. Miszewsklej oraz l i 
czne sprawozdania z ruchu spo
łecznego i kulturalnego. Z dzia 
łu literackiego wymienić należy 
powieść H. Naglerowej „Zawali
droga", „Portret króla" C. Brach 
vogel oraz wiersze A. Madeja. 

W dziale praktycznym „Prze 
pisy gospodarskie" p. Elżbiety, 
„Jak Chińczycy hodują hjacen-
ty", „Futra na zimę" Weil (z bo
gatym działem mód i robót). Na 
specjalne podkreślenie zasługuje 
żywa i aktualna „Nasza mówni
ca" 

MOCNA TENDENCJA DLA 
DEWIZ EUROPEJSKICH. 
Ogólne rozmiary obrotów na 

giełdzie walutowej nie wiele 
różniły się od sobotnich, zain
teresowanie Jednak było bar
dziej wszechstronne i prawie 
wszystkie popularniejsze dewi
zy figurują w urzędowej cedu
le. Wszystkie dewizy europej
skie obiegały po kursach zwyż 
kowych a mianowicie: na Ho
landię o 11 gr., na Kopenhagę o 
10 gr., na Londyn o 1 i pół gr., 
na 1 funcie, na Paryż o 2 i pół 
gr.. na Pragę o pół gr., na 
Szwajcarię o 6 gr., na Wiedeń 
o 3 gr. i na Włochy o 1 J pół 
gr. Jak zwykle bez zmiany 
notowano dewizy na Nowy 
Jork, natomiast dolary gotów
kowe St. Zjednoczonych miały 
lepsza tendencję i poprawiły 
swój dotychczasowy kurs o 
1/4 gr. 

MAŁE ZAINTERESOWANIE 
PAPIERAMI PANSTWOWE-
MI. LISTY ZASTAWNE BEZ 

ZASADNICZYCH ZMIAN. 
Dział papierów państwo-

TEA1R MIEJSKI. 
1 bzfó „o cenach popularnych „Miody las" 
^ liertza, sztuka w 4-ch aktach, wystawiona 

a«fl 25-leoia strajku szkolnego. 
, jWto 
C 

„Dzielny wojak Szwejk", tKwoozesna 
wojenna podług głośnej powieści J. Haska, 
Popularne. 

„kflety do nabycia w kasie zarnawiań w kwta-
Salwy, Moniuszki 2, od 10 rano do 7-eł 

Otiła 29 b. m. o 
ta* sie uroczysta akademja 1 listopadowa, na która 
p j c t v dyrekcja Teatru Miejskiego rozdaileiSa bez 
J t ł*ie pomiędzy oddziały wojskowe i delegacje 
P6t, 
^Akademja, początkowo projektowana na godzi 
^ Wieczorowe została przełożona na godzinę 4 
. ^udnhi, a to celem umożliwienia szerokim sfe 
^ młodzieży wzięcia udziału w tej uroczystości. 

TEATR KAMERALNY. 
^ ^>ś, Jutro I w czwartek trzy ostatnie wyste-
, utalentowanego artysty scen warszawskich 
f ^ z a Strachockiego w wybornej komedii Wł. 
1?*** „Dr. Julia Szabo". Ceny narnfósze od 1.50 
K 6 zł. 
, w Piątek premjera salonowej komedii Wł. La-
§ j S a .JMezczyzJia 1 kobieta", zakupiona przez 

v * Krzyi, Reżyserują Michał Melina. 

godzinie 4 po południu odbe-

Najblliszą premierą w Teatrze Kameralnym 
będzie gtośna fantastyczna groteska Ossłpa Dy
mowa „Bronx-Express" osnuta na tle życia ży-
dów-wychodźców w N. Jorku. Reżyseruje I po
pisową rolę żyda łlungerstolca gra Leopold 
ZbuckL 

TEATR POPULARNY. 
Dziś, Jutro, w piątek I w sobotę barwna we

soła komedjo-opera J. N. Kamińskiego „Skalmie-
rzanki". 

W czwartek 0 godzinie 7-ej wielka premjera 
najpopularniejszej i najpiękniejszej bajki dla dzie
ci „Kopciuszek". Kolorowe to widowisko uroz
maicił reżyser L. Zbudd śpiewami, tańcami 1 efek 
tarni czarodzieJskiemL Tańce układu prof. Stan. 
Zaborskiego. Dekoracje E. Pietkiewicza, Spe
cjalną atrakcją dla a&zych milusińskich będzie u-
dzlał żywych kucyków, małpek oraz papug wypo 
życzonych uprzejmie przez dyrekcje helenowskiej 
menażerii. 

Bilety do nabycia w cukierni Gostomskiego 
oraz w kasie przy ul. Ogrodowej 18. 

JUTRZEJSZY WYSTĘP BALETU WIEDEŃ
SKIEGO. 

Jutro przyjeżdża do Łodzi znakomity balet 
wiedeński Kratina, który każdorazowym wystę
pem zachwyca publiczność żywjołowwm tempe

ramentem I świetnem! kreacjami taneczoemt i wy 
kona w środę, dnia 27 b. m. w sol! Filharmonii 
szereg ewolucyj tanecznych o wysokim poztamie 
artystycznym Przyjawl baletu wiedeńskiego wy 
wołał w Haszem mieście zrozumiałe zalrrteresowa 
nie. Początek o godz. 8.30 wieczorem. 

KONCERT JUANA MANENA. 
Jak Już zaznaczyliśmy, w nadchodzący czwar

tek, dnia 28 b. ra. odbędzie sie l l - ły koncert mi
strzowski, na którym wystąpi Juan Maoen, hisz
pański skrzypek światowej sławy. Znakomity ar
tysta podaje w programie koncert skrzypcowy 
Salut-Saensa, Beerhovena Konzertstuck (pierwsze 
wykonanie w Polsce), Porpora Sonatę O-dur, Ma 
nena Baiadę op. 20, Daquin Le coucou. Lasera 
Arieta espagnole z XVII I wieku, Paganiniego War 
Jacie na temat Carey 1 wiele toinych. Początek 
koncertu o godz. 8 JO wieczorem. 

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki: N. Epszteina (ul. 

Piotrkowska 225). M. Bartoszewskiego 
(Piotrkowska 95), M. Rozenbluma (Cegieł 
niana 12) Gorfeina (Wschodnia 54), J. Ko 
prowskieeo (Nowomiejska 15L (b) 

rezerwistów. 
Kto ma się zgłosić 

;utro i 
Jutro, w środę, dnia 27 b. m. 

winni zgłosić sie do zebrań kon 
trolnych mężczyźni rocznika 
1889 do lokalu P. K. U. I (Nowo 
Targowa 18), zamieszkali na te 
renie 2, 3, 5, 8, 9 111 komisarja 
tów policji, o nazwiskach na l i 
tery E. F, G. 

Do lokalu P.K.U. II (Nowo -
Cegielniana 51) winni zgłosić 
się mężczyźni rocznika 1904, za 
mieszkali na terenie 14-go korni 
sarjatu policji, o nazwiskach na 
litery: A. B, C. D, E, F, G, H, 
Ch. I, J. 

Do zebrań kontrolnych nale 
ży przynieść książeczkę woj
skową oraz kartę mobilizacyj
ną. 

- X — 

Spis rocznika 1909. 
Jutro, w środę, dnia 27-go 

b. m. winni zgłosić się do spi
sów mężczyźni tegoż rocznika, 
zamieszkali na terenie 14-go ko 
mlsarjatu policji, o nazwiskach 
na l itery: M, N, O. P, R. S. 

Do spisów należy przynieść 
wszystkie posiadane dokumen
ty osobiste 

wych znajduje się od szere&d 
dni w zaniedbaniu, które dziś 
widocznie się wzmogło, pogar
szając i tak nie świetną bynaj
mniej tendencję. Obniżyły się 
zaraz wrażliwe na najmniejsza 
zmiany koniunktury obie poży
czki premjowe, to jest: 4 proc. 
Poż. Inwestycyjna o 1 zł. 25 gr. 

Dolarówka o 25 gr.. słabsza 
też była o 1/4 procentu 7 proc. 
Poż. Stabilizacyjna. Pozostałe 
papiery państwowe utrzymały! 
się wprawdzie bez zmiany, 
jednak przy bardzo skromnych 
obrotach. Większe ożywienie 
wykazywał natomiast dział 
prywatnych papierów lokacyj
nych. Wprawdzie osny utrzy
mały się przeważnie na dotych 
czasowym poziomie, ale popyt 
wzrósł tak, że o usiłowaniach 
baissy nawet nie było mowy. 
Wyżej płacono jeszcze za 4 I 
pól proc. 1. z. m. Warszawy o 
75 gr. i za 5 prco. m. Warsza
wy o 50 gr., po niezmienionych 
zaś kursach obracano 4 i pół 
proc. 1. z. ziemskiemi, 8 proc. 
m. Warszawy, 8 proc. m. Czę
stochowy. 8 proc. m. Łodzi I 10 
proc. m. Siedlec. Obligacjami 
m. Warszawy nie interesowa
no się wcale. 

AKCJE NIEJEDNOLICIE. 
Nastrój na dzisiejszej gieł

dzie akcyjnej był zmienny dla 
poszczególnych gatunków ak-
cyj. Jedne z nich pod wpły
wem usilnie poszukiwanego 
Banku Polskiego zaczęły się 
dźwigać stopniowo z obecnego 
upadku, większość jednak, a 
zwłaszcza spekulacyjne papie
ry metalurgiczne, nie cieszyła 
się dostatecznym popytem i 
poniosła szereg dalszych strat. 
Z akcyj bankowych poprawił 
znów o 2 zł. swój kurs Bank 
Polski, bez zmiany jednak u-
trzymały się pozostałe Banki: 
Dyskontowy. Handlowy, Za
chodni i Zw. Sp. Zarobkowych. 
W dziale węglowym zwyżko
wało Warsz. Tow. Kop. Węgla 
o 1 zł. 25 gr. W grupie metalur 
gicznej po dotychczasowych 
cenach obracano Norblinem i 
Ostrowcem, zniżkowały zaś 
Liipopy. Modrzejów i Staracho 
wice — wszystkie po 50 gr, 
Inne działy pogrążone bvłv 
zupełnei ciszy i martwocie. 

Popierajmy 
budową szpitala 
0.0. Bonifratrów 

w Chomach. 
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Idylla miłosna studenta. 
Wizyta starej ciotki ze wsi. 

Pani Henryka Wólfler, z Gra 
zu. jedna z tych wiecznie nie
spokojnych i ciągle żądnych 
nowych wrażeń, przeżyła pew 
ne zdarzenie, które nietylko 
nie przyniosło jej sławy, ale w 
dodatku tak ją ośmieszyło, iż 
urodziwa wdowa postanowiła 
zlikwidować w Grazu swoje 
interesy i opuścić na zawsze 
niegościnne miasto. 

Sprawa przedstawia się na
stępująco: 

Przed kilkoma dniami pani 
Henryka, wdowa po bogatym 
przemysłowcu, jeszcze przy
stojna, ale mocno posunięta w 
latach, poznała w kinie 

młodego człowieka, 
studenta uniwersytetu, który 
podobał się jej'niezwykle. 

Doszło wreszcie do tego, Iż 
młody człowiek zaprosił wdów 
kę do swojego kawalerskiego 
mieszkania. Oznaczono tedy 
godzinę i jak w podobnych wy 
padkach bywa — młody czło
wiek począł czynić przygoto
wania 
na przyjęcie swoje] ukochanej. 
Co prawda, to przygotowania 
te sprawiły mu sporo kłopotu, 
gdvż pieniędzy miał niewiele, 
a wino. kwiaty 1 cukry koszto
wały sporą sumkę, jak na kie 
szeń akademicką. Od czegóż 
jednak przedsiębiorczość? 

Za pożyczoną gotówkę za
kupił wino 1 cukry i powróciw
szy do domu. czekał. Płynęły 
minuty wolno, leniwie. Nagle 
u drzwi zadźwięczał dzwonek. 

Chłopak rzucił się ku wej
ściu, drzwi otworzył 1 zdębiał. 

Na progu zamiast ukochanej 
kobiety stała stara ciotka aka
demika, która stęskniwszy się 
za siostrzeńcem przyjechała ze 
wsi go odwiedzić. 

Rozpacz chłopaka 
nie miała granic. 

Powody były aż nadto uzasad 
nione. Nietylko bowiem za 
chwile przyjść miała przyjaciół 
ka. ale w dodatku tak ciężko 
zdobyte ciastka znikały bez śla 
du. Należało więc działać 
szybko, aby bodaj część ich 
uratować. 

Sekunda namysłu, a cały wy 
glad^ zewnętrzny chłopaka 
zmienił się odrazu. Twarz chło 
paka skamieniała, oczy patrza
ły obłędnie w dal, pięści za
ciskały się złowrogo. Ciotka 
patrzała na siostrzeńca w naj
wyższej trwodze, rychło zro
zumiała, iż chłopak zwarjował. 

Przerażona więc do ostatnich 
granic, zerwała się z krzesła i 
z okropnym krzykiem opuściła 
kawalerski pokój. 

Ciastka były uratowane. 
W kilka chwil później do po

koju akademika weszła ocze
kiwana kobieta, drzwi zamknę
ły się za nia na klucz 1 rozpo
częta się słodka idylla. 

Ale że szczęście nie trwa 
nigdy zbyt długo, więc I idylla 
skończyła się prędzej, aniżeli-
bv oboje zakochani sobie tego 
życzyli. 

Do drzwi bowiem pokoju po
czął sie nagle ktoś z zewnątrz 
dobijać. 

Przerażenie ogarnęło zako
chaną parę. 

— Kto tam? — zdecydował 
zapytać się młody człowiek. 

— Proszę natychmiast drzwi 
otworzyć — ozwały się za 
drzwiami głosy. 

Sytuacja stała się groźną. 
Ukrywszy zatem przyjaciółkę 
w szafie, akademik drzwi otwo 
rzvł. a do pokoju weszło kilku 
ludzi. 

— Czem mogę służyć — za
pytał gospodarz mieszkania. 

— Przed chwila otrzymaliś
my od jakiejś pani telefoniczne 
zawiadomienie, że w tem 
mieszkaniu znajduje się chory 
człowiek, którego musimy za
brać ze sobą. 

Chłopak zrozumiał smutną 
sprawę. Była to stacja ratun
kowa, którą sprowadziła mu 
przerażona ciotka. 

Nie pomogły żadne protesty 
S zapewnienia. Pod groźbą wy
prowadzenia go siłą z miesz
kania, akademik musiał się u-
brać i pojechać na obserwację 
do sanatorium, mieszkanie zaś 
zamknięto, a klucz oddano gos
podarzowi kamienicy w prze
chowanie. 

Dopiero wtedy mogła żądna 
wrażeń wdowa opuścić swoją 
arcyniewygodną kryjówkę. Po 

czątkowo sądziła ona Jednak, 
że nieobecność akademika nie 
potrwa zbyt długo i po wyjaś
nieniu sie sprawy, przyjaciel 
powróci. Gdy atoli 

dwa dni upłynęły, 
a młody człowiek nie wracał, 
p. Wólfler poczęła się dobijać 
do drzwi i wzywać pomocy. 

W rezultacie uwffęzibną uwol 
niono I sprowadzono na policję, 
gdzie musiała protokularnie 
wyznać całą prawdę. Oczy
wista, że sprawa cała stała się 
głośna do tego stopnia, iż dal
szy pobyt w Grazu p. Wólfler, 
znanej ogólnie, stał się niemo
żliwy. 

il l i y 2 H a l n e I 
Sensacyjne zeznanie tancerza 

W arystokratycznych i dy
plomatycznych kołach Paryża 
w ostatnich dniach wielkie po
ruszenie sprawiła „delikatna" 
historia, której bohaterką jest 

żona pewnego dyplomaty, 
akredytowanego w Paryżu, pa 
ni G., a bohaterem, popularny 
w nadsekwańskich dancingach, 

zawodowy tancerz, Waldemar 
Scherer, Szwajcar, urodzony w 
Rosji. 

W krótkim raporcie policyj 
nym sprawa wygląda w nastę
pujący sposób. W czerwcu pani 
G. zawiadomiła policję, że zgi
nęła jej torebka ręczna z bry
lantami i innemi drogocennemi 

Wytarta marynarka ĘIIĘĘ 
Upośledzeni krawcy. 

i 
Mistrzowie igły w tarapatach. 

Publiczny protest krawców 
wiedeńskich przeciwko złym 
czasom, wyznaczony na tydzień 
bieżący, jakkolwiek posiada cha 
rakter czysto lokalny, jednak 
podkreśla ważny szczegół nie
równomiernego - zapotrzebowa 
nia ubrania przez mężczyzn i ko 
biety. 

Protest bowiem wychodzi pra 
wie wyłącznie od 

krawców męskich, 
z których już 35 odebrało sobie 
życie z powodu braku pracy. Za 
znaczono przytem na wiecu o-
gólnym, że większość mężczyzn 
literalnie nie ma „co włożyć na 
siebie", a pomimo to nie zama
wia ubrań. 

Niewiadomo, w jaki sposób 
ministrowie handlu i przemysłu 
oraz pracy I opieki społecznej za 
radzą wiedeńskiemu kryzysowi, 
tem dziwniejszemu, że krawcy 
wiedeńscy po angielskich zaw
sze zajmowali pierwsze miejsce 
! słynęli jako mistrzowie w swo 
im fachu. Nasuwa się jednak r> 
wadze szczegół, że istnieje 

wyraźny rozdźwięk 
pomiędzy toaletą kobiecą dzislej 
szych czasów, a strojem męż
czyzn, o czem prasa wiedeńska 
rozpisuje się dość obszernie w 
wyrazach, które znajdują nietyl 
ko lokalne, ale i powszechne u-
zasadnienie: 

„Widuje się dziś mężczyzn w 
garniturach marynarkowych, a 
nawet sportowych w okoliczno
ściach, w których Inny strój b y ł . 
by na miejscu. Pochodzi to stąd 
żemężczyźni nie mają odpowie
dniego ubrania, a to dlatego, że 
kobiety chronicznie nie „mają 
się w co ubrać". 

„Panie bez skrupułów wybie 
rają się do teatru z mężami w 
marynarkach odbijając ten szcze 
gół własną elegancją. Jest to 
rzecz nowa i zastanawiająca. 

„Od najdawniejszych czasów 
bowiem ubranie męskie I kobie
ce przystosowane było do sie
bie odpowiednio do stylu i du
cha czasu. 

„Prócz tego moda stosowała 
się zawsze do architektoniczne
go stylu epoki. Chitony greckie 
odpowiadały w prostocie swego 
kroju spokojnym zarysom ów
czesnych świątyń i domów. W 
średniowieczu, gdy styl gotycki 
znaczył się ostrokątami, kapelu 
sze męskie i czepce kobiet mia-
y kształty spiczaste. 

„Sztywność stylu hiszpańskie 
go wyraża się najlepiej w mo

dzie pancerzy. Czasy rokoko 
zmiękczyły i zmniejszyły wszy
stko, nawet długość szpady. Styl 
pierwszego cesarstwa przypomi 
na formy klasyczne, w ubraniu, 

meblach, architekturze. W e-
poce „Biedermeier", czasach ro 
mantyzmu, szczegóły ubrania 
przystosowują się zawsze do ca
łości otoczenia, a stroje męskie 

Nora Ney, 

bohaterka „Policmajstra Tagieiewa" gra w obrazie „Kobieta 
która grzechu pragnie" reż. W. Biegańskiego 

Produkcie czarnego sokoła, 
„Martwy węzeł" zmyślnego ptaka. 
W przeciągu szeregu wie

ków ptak był dla człowieka nie 
osiągalnym wzorem, mistrzem 
I wreszcie nauczycielem 

sztuki latania. 
Obecnie ptak od człowieka już 
może się czegoś nauczyć w 
tym. zdawałoby się całkowicie 
sobie właściwym żywiole. 

W tych dniach niezliczone 
tłumy widzów, przyglądają
cych się pokazom akrobatycz
nych lotów, podczas „amery
kańskiego święta lotniczego", 
stały się mimowolnymi świad
kami niezwykłego zdarzenia, 
omawianego obecnie w ogrom
nych artykułach na łamach a-
merykańskich gazet. 

Mianowicie loty grupowe e-
skadry musiały zwrócić uwagę 
wielkiego 

P o d s ł u c h a n e * 
INTERPRETACJA. 

Sędzia: — Czy oskarżony 
dopuszczał się wobec pani czy
nów niedozwolonych? 

Świadek: — Nie, panie sę
dzio, ja mu na wszystko zezwa 
lałam. 

TRAFIŁ SWÓJ NA SWEGO. 
Pies adwokata wpadł do 

sklepu masarza, porwał mu 
kiełbasę z lady i uciekł. WłaścI 
ciel sklepu, który znał właści
ciela psa, udał się natychmiast 
do mieszkania adwokata, aby 
otrzymać odszkodowanie. Po
stanowi! jednak sprytnie wziąć 
się do rzeczy. Rzekł więc do 
adwokata na wstępie: 

— Proszę o poradę praw
ną. Kto odpowiada za psa, gdy 
ten mi coś ukradnie ze sklepu? 

— Jeżeli pan zna właścicie
la psa, może pan odeń zażądać 
odszkodowania. 

— Tak, — odparł masarz,— 
dziękuję panu za poradę. Pań
ski pies porwał mi kiełbasę. 
Ponieważ warta była 10 zło

tych, proszę o natychmtiastowy 
zwrot tej kwoty. 

— Doskonale — rzekł na to 
adwokat, — winien jestem panu 
za kiełbasę 10 złotych. Porada 
prawna kosztuje 20 złotych. 
Proszę więc dopłacić mi 10 zło 
tych celem wyrównania ra
chunku. 

ZEMSTA. 
Pokojówka (do swej pani): 

Zanim ten dom opuszczę, mu
szę pani powiedzieć kilka słów 
prawdy. Jestem ładniejsza od 
pani to mi powiedział pan. Su
knie pani leżą na mnie stokroć 
lepiej niż na pani. To ml też 
pan powiedział. Potrafię też 
lepiej kochać od pani. 

Pani domu: — Bezwstydnl-
co, czy to ci też pan powie
dział?... 

Pokojówka: — Nie, ale szo
fer. 

W SADZIE. 
Rosenduft stoi przed sądem, 

oskarżony o sfałszowanie che-

drapleżnika powietrznego , 
czarnego sokoła, który widząc 
w nich łatwą zdobycz, przyle
ciał nad lotnisko i dopiero wte
dy spostrzegł swoją omyłkę. 

Ptak nie odileciatł jednak, 
gdyż najwidoczniej zaintereso
wały go dziwne, latające stwo
ry, a widząc ewolucje akroba
tyczne lotników, zaczął je na
śladować. 

Wszystkie trudne figury lo
tnicze, wykonywane przez sła
wę pilotów amerykańskich, ka 
pitana Dukworfa powtarzał 
najdokładniej 

czarny sokół. 
Publiczność obserwująca lo

ty z zapartym oddechem, obser 
wowała sensacyjne, nadprogra 
mowe widowisko. Czarny dra 
pieżnik wykonał kilkakrotnie t. 
zw. „martwa pętlę", korkociąg 
'•• zakończywszy wspaniałym 
„loopingiem", machnął skrzy
dłami I majestatycznie oddalił 
s'c, żegnany 
frenetyczneml oklaskami I krzy 

kami 
publiczności. 

Produkcje ptaka trwały za
ledwie kilka minut, ale to wy
starczyło, by nawet w akroba
cji lotniczej, którą wykonywał 
po raz pierwszy, całkowicie po 
konał „asa" amerykańskiego 
lotnictwa wojskowego. 

Redaktor naczelny; Franciszek ProbsŁ, 

micznych preparatów. Zwraca 
się do przewodniczącego: 

— Panie sędzia, czy pan się 
zna na chemji? 

— Nie, na to jest pan rzeczo 
znawca. 

— Panie rzeczoznawco; — 
pyta Rosenduft — czy pan się 
zna na prawie? 

— Nie, na to jest pan sę
dzia. 

— Więc widzicie, pan się 
nie rozumie na prawie, pan sę
dzia się nie rozumie na chemji, 
a ja biedny żydek mam się znać 
na obu tych sprawach. 

i kobiece tworzą nierozerwalną 
harmonję. 

„Nieco później przystosowa
nie się wzajemne zaczyna zani
kać o tyle, że styl mody męskiej 
staje się mniej barwny. Po go
dzinie piątej wieczorem ubranie 
dżentelmena jest zawsze 

tylko czarne. 
Modę tę zapoczątkowała Anglja 
a chcąc wprowadzić pewne uroz 
maicenie, na miejsce zbyt uroczy 
stego fraka wynalazła smoking, 
chętnie noszony wieczorem na 
mniejszych zebraniach. 

„Jednego szczegółu jednak 
nie spotykało się nigdy; nie wi
dywano damy w toalecie wleczo 
rowej w towarzystwie 

pana w marynarce. 
Uważano rzecz podobną za po
ważne przekroczenie przepisów 
towarzyskich 

W okresie wojny światowej 
właściwie nie było żadnej mody 
Było jedynie podstawowym na
kazem dobrego smaku nie rzu
cać się nikomu w oczy swoim 
strojem. W czasie inflacji, która 
kolejno ogarniała wszystkie pań 
stwa europejskie, wciągnięte w 
kataklizm wielkiej wojny, nowo 
bogaccy rażącemi sweml stroja
mi ściągali na siebie uwagę, nie 
kiedy 

budząc śmieszność 
przeładowaniem ozdób i klcjno 
tów. A gdy minęły wreszcie smu 
tne dzieje tej epoki pozostały 
tylko skromne ubiory zubożałe 
go stanu średniego. 

Mężczyznom brak ubrań. — 
Krawcy męscy narzekają i nie
tylko w Wiedniu. Gdzieniegdzie 
radzą sobie nadmlememi cena
mi za garnitury, bowiem kiedyś 
przecie następuje chwila, gdy 
najtrwalsze „uniwersalne" ubra 
nie, służące przy każdej okoli
czności, 

odmawia usług. 
W chwili obecnej „biedne pa 

nie z powodu nowej mody tak
że nie mają się w co ubrać. Jed 
nakże, choć moda wymaga wie
rnej materiału i większych wy
datków na droższe fasony, jakoś 
dają sobie radę, zapominając o 
tem, że małżonek nie tworzy od 
powiedniego tła 

w wytartej marynarce. 
Jak zaradzić 40 tysiącom bez 

robotnych krawców w Wie
dniu? — pyta wiedeński publi
cysta, sam udzielając odpowie
dzi: ,może nakazem mody, prze 
pisującym smoking na zebrania 
wieczorne dla pań". 

—X— 

przedmiotami, ubezpiecz^1* 
na sumę 250 tysięcy franko*. 

Przez długi czas policja 
mogła znaleźć 

śladu rabusia 
i dopiero w tych dniach pref» 
tura policji z Brukseli zawias 
miła o zaaresztowaniu W w* 
mara Scherera. który usilo** 
w miejskim lombardzie w cr* 
seli zastawić dwie bransoiew 
damskie, bardzo podobne ® 
skradzionych żonie dyplom™' 

Śledztwo ustaliło, że Scj 
.er istotnie przyjechał do t>rlf 
seli z Paryża gdzie u-trzy™' 
wał dość bliskie stosunki to«" 
rzyskie z panią G. 

Francuska prasa przywy*. 
już do tego rodzaju historii1" 
wzbudzało zainteresowania w* 
wnienie faktu, że tancerz » 
nierozłącznym towarzysze™ 
pani G. podczas jej spacer0* 
po mieście, że codziennie sir. 
nią spotykał i często prowadź 
długie rozmowy telefoniczn* 

Nie było niczem nowem 
lezienie zaginionych brylan'0 

zastawianych przez Scherer 
w różnych lombardach ** 
Francji i zagranicą. 

Nagle pewne zeznania Sj* 
rera nadały całej sprawie,F 
smak skandalu towarzyskiej 
Tancerz twierdzi, że „zrabo* 
nie" klejnotów 1 dalsze operwj 
lombardowe odbywały sie" 
wyraźne życzenie ..poszwo"? 
wanej". która otrzymała za n* 

250 tysięcy franków 
od towarzystwa asekuracyj^ 
go. 

Kosztowności wręczyła ^ 
corzowl sama pani G. i z jej F 
lecenia udał się on do lombajj 
dów zastawiając w każdym F 
wne przedmioty. 

Pani G. z oburzeniem od# 
ra zarzuty, twierdząc nadal.* 
kosztowności zostały ukradł" 
ne, ale policja francuska pro*, 
dzi energiczne śledztwo i jak2* 
pewniają wtajemniczeni. V^ 
da już w ręku dowody, f! 
Scherer był tylko narzędzia 
w reku damy z najlepszego" 
warzystwa". 

(worali i 
Wieczorne ro*rvwbł Ło^ 
Teatr Miejski: — Młody las. 
Teatr Kameralny: — Dr Julja 
Popularny: Skalmleraanki. 
GeyerowskI: — 
Pllliannonja. — u 
Cyrk: - Wielki program. Pocw 

o godz. 8.30 
Miejska Galeria Sztuki - Wysła** 
Apollo: — Miłość kozaka. . 
'IKI sc.i f - r.... n t dl 1 6. 8 I 

Bajka: — Zew morza. 
Caslno: — Grzeszna miłość. 
Czaryt — Prawda zwycięża. . 

i <ean.i"i« << e.-d/ » 6. 8 I 
Corso: — Zdobywcy złota, 
"'erwszy <edn<. 4-ta oMa'nl 9 30 
Capltol: Przedziwne kłamstwo N*" 

Pietrowny. 

Nowy system 

W 
W Westfalji zastosowany zo 

stał ostatnio nowy system skła
dania pociągów kolejowych (t. 
zw. ranżowania) wedle projektu 
dr. inż. Diehla. Gdy dotychczas 
możliwe było w najlepszych na 
wet warunkach przesunięcie i 
złożenie 2000 wagonów dziennie 
— wedle nowego systemu moż
na w tym samym czasie przesu
nąć 

5000 wagonów. 
Robota odbywa się mechanicz
nie, przyczem ręczna zmiana 
zwrotnic została wykluczona.— 
Wszystko odbywa się przy jed 
nym stole, na którym koncentnt 
ą̂ się litaje i zwrotnice. Mecha

nizm jest poruszany elektrycz 
nością. Zmiany następują, po po 
clśnięciu odpowiedniego guzika 
w ciągu jednej piątej sekundy 
Nawet wstrzymywanie wozów 
przesuwanych odbywa się 

Grand Kino: — Więzień wyspy * * 
Heleny. 

Luna: — OstaiM syn. 
Mimoza: — Tancerka. rf 

Oświatowy: — Rosiła, dia m ł o d z i 
Walka o złoty róg. . 

^rtet <ean*ów « e>>dz 4 ft. ' ' 
Odeon: — Na zachód od Zanzibar* 
P" / te»n«Aw t t"dr 4 ft * 
Palące: Tragedia dziedzicznie oWB 

żonego. 
Raj: — Dalsze dzieje Tarzana. 
Resursa: — Szampan. 
Splendtt: - Statek komediantów-
Film dźwiękowy. 
Spółdzielnia: — Ostatni rozkaz 

rucznlka Noszty. 
Słońce: — „Tajemnica przysti 

tramwajowego". 
Wodewil: — Ostatnia Karawana. ^ 
"••er »ra..tów * «' 130. 9.15 1° 
Zachęta: — Salambo. , 

Początek seansów o godzinie * > • 

WINSZUJEMY: 
Jutro: Wirgiliuszowi. 
Wschód słońca 7.12. 
Zachód — 15.34. 
Długość dnia 10.50. 
Ubyło dnia 8.43. 
Tydzień 48. 

Cei 
1 0 

•or 

Demo. 
Warszawa. 28. 
f.) — Wczoraj 

jttelniach w War 
ł»ię wybory do 
celnego komite 

kiego. 
. Zgłoszono trzy 
Wjką, Odrodzenia 
Wodziezy moc ar; 
jęzora przebieg 
Mtojny. Dopiero 
topy młodzieży 
1*1 zaczęły 

demonstre 
taeciw naczelnen 
"> akademickiemu 

uniwersyteckitt 
'pici ze śpiew et 
raada" opuścili 
ferowali się na 

gmachem u 
doszło do s 

Clodzieżą naród 
^awiadomiona P 
Wtąpiła do l ik' 
G*T- Na Nowym ś 
Inowe zaburzenii 

JASPA 
J lcr belgijski 

z powodi 
8 w łonie gabi 
równouprawT 

flamandzik 

Fatc 
i? Warszawy d 

^ I d z y Warsza 
^aleziono na 

y zmasakrował 
^ legitymacji, 
j . " zabitym wyr 
Sj j j lk dyrekcji 
L i w s k i , lat : 

£*y ul. Stawk 
^szczęśliwy 

automatycznie. 
Ten nowy system jest n* 1 

ko bardzo praktyczny i M.' 
ale przytem oszrzędny, gdy* 
graniczą bardzo liczbę prac" j | 
ników kolejowych, pracując 
w tym dziale. 

Odbito na własnej maszynie rotacyjnej 
przr ulicy Zawadzkiej tur. 3, Za wydawnictwo odpowiada: Władysław Stypulkow***' 

Za redakcje odpowiada: Roman Furmaiuki ESiy
 Clemero 
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